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L nów  d. 14 marca.

Obecny gabinet austryaoki pod 
przewodnictwem hr. Thana, nadal so­
bie, jak  wiadomo, pochlebne miano 
„m inisterstw a kooperacyjnego11. A ie  
ta  kooperaoya zewnętrznie je s t nieoo 
podobną do dawnego z r. 1893 m ini­
sterstw a koalioyjnego ks. Windisch- 
graetza, więc rozm aite pisma silą się 
na podanie różnicy między dzisiejszem 
m inisterstw em  kooperacyjnem a ów- 
czesnem koalicyjnem.

Wywód na ten tem at półurzędowe- 
Wego Fremdenblattu podaliśmy w nie­
dzielnych telegramaoh. Równocześnie 
z owym wiedeńskim wywodem, poja­
wił się drugi w Budapeszcie półurzę- 
dowy kom unikat w Pester Lloydzie, 
który je s t niejako uzupełnieniem 
enuncyaoyi Fremdenblattu i tak rzeoz 
p rzedstaw ia:

Powodem koalicyi był projekt re­
formy wyborczej Taafe-Steinbaoh, któ­
ry wniesiony został niespodzianie w 
parlamencie 10. października 1893 r. 
Pominąwszy tę okoliczność, że hr. 
Hohenwart i p. Jaw orski uczuli się 
osobiście dotkniętym i, gdyż hr. Taaffe 
■wniósł p ro jek t radykalny bez poro­
zumienia się z nimi — wszystaie 
■tronniotwa polityszne, a w szczegól­
ności zjednoczona lewica niemiecka, 
ujrzały  się na stanowisku zagrożo- 
nem i utworzyły łańouoh, którego hr. 
laę ffs  rozerwać nie zdołał Hohen­
wart, Plener i Jaworski, ukonstytuo 
Wali się jako  zjednoczona trójgw iazda 
na polityoznym horyzoncie A ustryi i 
jako wyłącznie uprzywilejowane po­
chodnie dla nowo powstać mających 
dróg.

Pobudka wiąo do utw orzenia koa­
li oyi była przedewszystkiem p o lity ­
cznej natury, i ażeby koalicya mogła 
przyjśó w raeozj wistośoi do skutku, 
m usiały stronnictw a polityozne kon­
serw atystów niemieckich, konserwa­
tystów polskich i liberałów niemie- 
okioh chwilowo zastanowić dążenia do 
urzeczyw istnienia sśroloh politycznych 
zasad. Nie potrzeba było do tego zbyt 
w ielkiego poświęcenia, gdyż libera­
lizm leśny i pastewny bagnisto ulo­
tnej natury , reprezentowany przez 
ówczesnych przewódeów niemieokiej 
zjednoczonej lewioy, tak był do p ra ­
wdziwego konserwatyzmu podobny, 
że przy nieoo poohmurnej pogodzie 
zaledwo można je  było od siebie o d ­
różnić.

W dzisiejszej „kooperaoyi“ nato­
m iast nie ma woale mowy o polityce 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu, o 
liberalizmie i przeciw ieństwie jego. 
Nie zagadnienie wielkie, p o l i t y ­
c z n e ,  ja k  wówozas reforma wybor­
cza, ale sprawa czysto n a r o d o w o ­
ś c i o w a  zrodziła kryzys dzisiejszą, 
i ażeby tylko próbę jej usunięcia u- 
możliwió, musiano rozporządzenia ję ­
zykowe hr. Badeniego pozbawić naj­
ostrzejszych ich końcsyn. Kiedy więc 
w roku 1893 celem koalicyi była re ­
forma wyborcza a raczej zabezpiecze­

nie .parlam entarnego stanu posiada­
nia obywateli i włośoian*, — to dzi­
siejsza kooperacya jakkolw iek ma za 
punkt wyjśoia zaburzenie stosunków 
językowych, to jednak cel je j nie ma 
nio wspólnego zo sprawą językową.

Jeśsli mianowioie mc żna dać wiarę 
ofioyalnym zapewnieniom — a stosun­
ki rzeczywiste tym  razem zgadzają się 
wyjątkowo z niemi to wyłącznym ce­
lem gabinetu kooperacyjnego, je s t  u- 
lożenie się z Węgrami oo do przym ie­
rza celnego i handlowego, oo do po­
datków spożywczych i sprawy banko­
wej i to ułożenie się na drodze parla­
mentarnej, a także celem gabinetu koo 
peraoyjnego jest ewentualne uohwale 
nie budżetu austryaokiego na rok bie- 
żąoy. Są to więc sprawy e k o n o m  i-
0 z n e, k tóre zostają w związku z u- 
staleniem  potęgi monarchii, sprawy 
f i n a n s o w e ,  które mają związek z 
uregulowanie® skarbu państwowego 
— w żadnym zaś razie nie są to spra­
wy polityczne.

Okoliczność ta  pozwala zrozumieć 
to, że pstry skład dzisiejszege gabi­
netu nie kłuje tak bardzo w oczy, jak 
w swoim czasie skład gabinetu koalicyj­
nego. Ludzie tacy jak  Kaizl i Baern- 
reither, nie równie dalej oddaleni są 
od hr. Thana, — niż Plener i Wurm 
brand oddaleni byli od ks. Windisoh- 
graetza. Mimo tego wówozas, ażeby 
nie kompromitować przeszłości kła­
dziono zawsze na to naoisk, że libe- 
rali nie cofnęli się ze swych zasad, 
lecz tylko zgodzili czasowo zaniechać 
dążsń do ich urzeczywistnienia, pod 
czas gdy dzisiaj nowi m inistrowie 
finansów i handlu całkiem innym du 
chem przejęci niż szef gabinetu w stą­
pienia swego do m inisterstwa, nie u- 
sprswiedliwiają, nie tłumaczą i nie 
pozorują jakiemiś względami.

Widocznie więc nie żądano od nioh 
żadnej ofiary moralnej, żadnego za ­
niechania lub odłożenia na bok oso 
bistych ich przekonań pohtyoznych. 
Szukano tylko odpowiednio do naro 
dowośoiowyoh stosunków, rozłożenia 
sił w Austryi, jednego Niemca i j e ­
dnego Czecha (Jo gabinetu, 2> których 
jeden widział najistotniejsze grawa- 
mina swoich współziomków usunięte 
na bok, skutkiem  rozporządzeń Gaut- 
schowskich, drugi zaś nie znalazł w 
tych modyfikacyaoh pierwotnyoh roz­
porządzeń podstawy do tego, aby jego 
współziomkowie mieli nowemu rządo­
wi odmówić współdziałania w próbie 
przywrócenia porządku i ładu.

Dzisiaj chodzi o sprawy ekonomi­
czne i fiuansowe, k tóre z postępem
1 reakc ją  nio zgoła nie m ają do czy­
nienia.

Wkrótoe się okaże, ozy dręczone 
troskami ekonomioznemi koła wybor- 
oze, które przecież muszą pragnąć 
przedewszystkiem regularnego funkcyo- 
nowania machiny państwowej, posia­
dają dosyó wpływu na polityków z 
profesyi i potrafią i oh powstrzymać 
od przeszkadzania prawidłowemu tank  
cyonowaniu parlam entu. Że opozycję 
rzeczową można robió także bez ob- 
strukoyi tłum aczyć tego nie potrzeba.

W końcu Pester Lloyd wywodzi, 
że gdy w r. 1898 liberali niemieooy 
zadali kłam swoim zasadom, aby nie 
dopuśoió do reformy wyborozej, p ro­
jek tow anej przez hr. TaafFego a którą 
sami wnieść powinni byli — to dziś 
n ik t nie opuszcza swego obozu poli­
tycznego, a kooperacya rozciąga się 
jedynie na rozwiązanie zadań ekono­
micznych i jeże li Hohenw arth i Ple­
ner mogli po rozbioiu się koalicyi 
zniknąć bez szkody dla społeczeństwa 
z widowni polityoznaj, to Kaizl i Bflrn- 
reither powinni być zaohowani dla 
przyszłośoi i nieudanie się próby nie 
powinno ich zdmuchnąć z powierzchni 
politycznej.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 14 marca.

Nar szoie ju ż  i giełda niepokoić się 
zaozyna — ona, która ostatniem i ozasy 
przybierała postawę państwa, mocarstwa 
oalkiem niezawisłego od mocarstw, bu­
dujących na milionach wojsk i kro- 
oiaoh arm at. Ruch przedsiębiorczy na 
giełdach ustał nagle. Giełdy zaohodnie 
drgają pod wpływem wypadków, wią- 
żąoyoh się ze spraw ą kubańoko ame­
rykańską i wschoduio-azyatyoką ; a że 
to giełdy najsilniejsze, więc i na re- 
szoie giełd panuje dążnośó do ograni­
czania spekulaoyi, czekając na jakieś 
wypogodzenie się horyzontn polity­
cznego, tern bardziej gdy o przepro­
wadzenia znacznych projektów finan- 
sowyoh niepodobna myśleó, dopóki się 
powietrze nie wyjaśni. Ale podobno 
różne właśnie koterye giełdowe winne 
są temu, że cała szarańcza groźnych 
wiadomości i wiadomostek zapomocą 
telegrafa zasypuje dzienniki europej­
skie, amerykańskie i wsohodnio-asya 
tyckie- Spekulanoi giełdowi zarzynają 
się nawzajem, jak  to  już  nieraz by­
wało i ciągle będzie w tej niezbędnej 
a naj niemoralni ej szej insty tucyi zwa 
nsj giełdą.

Najważniejszą, i to w oałej pełń ' 
ważną wiadomość urzędową podaje 
nasz telegram  petersburski o utw orze­
niu n o w e g o  j e n e r a ł - g u b  e r  na-  
t o r s t w a ,  ś r o d k o w o - a z y a t y -  
o k i e g o .  Utworzenie to zapowiadano 
już  przed kilkoma miesiąoami, i ju ż  
wówozas wskazywano na ogromną do 
nioalośó tego nowotwora polityki ro ­
syjskiej.

Jeneralna gubernia ta obejmuje 
niezm ierne obszary od Aralskiego mo­
rza po Persyę, Beludżystan, Afgani­
stan, Pamir, Chiny i Bocharę, które 
obecnie otrzym ują zarząd własny i je  
duolity i zorganizowane zostaną jako  
obóz warowny i oraz jako punkt od­
środkowy na wszystkie strony, ku któ 
rym  zm ierza w Azyi zaborcza polity  
ka młodego oara. Jener&ł-gubernato- 
rem mianowany został szef sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego, je  
nerał Puzyrewski, jeden  z naiznako 
mitszycb wojskowych rosyjskich. Mo 
ża to um yślną introdnkeyą do tego

fak tu  był dum ny w słowach i rzeczy 
reskrypt oara do W ittego, podnosząoy 
finansową potęgę caratu  a tow arzy­
szący asygnowaniu 90 milionów ru­
bli, niepożyozonych na budowę no­
wych okrętów.

Gdy tak  się Rosy a urządza na lą ­
dzie azyatyckim , zajm uje się ona za­
razem  nietylko przyszłą swoją, ale i 
tą, jaką  ju ż  posiada, m arynarką wo­
jenną. W aśnie donoszą z Petersburga, 
że car nakazął z l u s t r o w a n i e  c a ­
ł e j  f l o t y ,  które się od wczoraj po­
częło i jak  najrychlej ma być ukoń­
czone. Mają zlustrować kontradm ira­
łowie: Hessen i Palton fletę bałtyoką, 
Elozaninów czarnomorską, Sablin ka­
spijską a Czyohnin sybirską. Nadto, 
jak  z Konstantynopola donoszą, gabi­
net rosyjski stara  się u Porty o zezwo­
lenie na wolną przeprawę przez Dar- 
danele i Bosfor dla tych okrętów wo­
jennych floty bałtyckiej, Które przy­
łączone zostały do eskadry Śródzie­
mnego morza, a obeonie wymagają 
naprawy, k tó ra  ma się w arsenałach 
czarnomorskich odbyó.

Stosunki T u r o y i  z R o s y ą  stają 
się coraz trudniejsze. W ylana p rzy ja­
ciółka zaczęła nękać T uro ję  na różne 
strony. 8praw ę kandydatury  ks. Je ­
rzego greckiego można uważać ju ż  
za załatw ioną po myśli rosyjskiej, 
jakkolw iek przeprowadzoną nie będzie 
przed załatw ieniem  poręczonej przez 
Rosyę, Franoyą i Anglię pożyczki gre- 
okiej, ku czemu nietylko zatw ierdze­
nia parlam entu greckiego, ale też fran­
cuskiego potrzeba. Obiega, wiadomość 
urzędowo jeszoze niepotwierdzona, ale 
podobno pewna, że hr. Gołuohowski 
już  się zgodził na tę kandydaturę 
pozostawiająo instalow anie nowego len ­
nika sultańskiego na Kreoie gabine­
tom rosyjskiem u, francuskiem u i an­
gielskiemu, oo też niezawodnie gabi­
nety  włoski i niemieoki uczynią. W te 
dy i opór sułtana zniknie, zwłaszcza 
że Rosya ma doskonały środek wy- 
musu.

Słychać z Konstantynopola, że am­
basada rosyjska stanowczo wymaga, 
Ł_y Porta z kontry buoyi greckiej 
750.000 ft. sal. wypłaciła Rosy i jako  
ratę kontrybuoyi z r. 1878. M inister 
spraw zagranioznyoh Tewfik basza 
miał się w sobotę udać do Zinowiewa 
z prośbą, aby ze względu na finanso­
we kłopoty Turoyi, Rosya na razie 
nie napierała o spłatę zaległych rat 
kontrybuc~i. Czemu jednak Zinowiew 
stanowczo odmówił, wskazując na do­
tychczasową oierpliw^śó Rosyi, która 
przecie na lepsze względy u Porty 
zasłużyła. Zinowiew miał zażądać, aby 
Porta  do niedzieli (wczoraj) finalną 
dała odpowiedź, która jeśli nie w y­
padnie po myśli Rosyi, to ambasada 
wystosuje formalną notę oświadozają- 
oą, że wobec złej woli Turoyi Rosya 
będzie m usiała zażądać zupełnej sp ła­
ty  wszystkich zaległych ra t kontrybu- 
oyi, wynoszących połtora miliona ft. 
st., i zarządzić środki celem zape­
wnienia tej spłaty.

He prawdy na tern doniesieniu, 
wkrótce się okaże. Ale ni tylko sama

w prost nęka Rosya Turoyę, czyni to i 
przez powolny sobie gabinet bułgar­
ski. D yplom atyczny kom unikat Pester 
Lloyda podnosi, ja k  nie mija żaden 
tydzień, aby a jen t bułgarski w Kon­
stantynopolu Marków nie narzucał się 
Porcie z żałobami, przedstawieniam i, 
proteetami. Ciekawy jes t fak t nastę­
pujący. Na naleganie duchowieństwu 
greokiego zostały dwie cerkwie buł­
garsk ie  w gubernii adry ano polskiej 
zam knięte i uszkodzone. Marków re- 
m onstrował u Porty, a eksaroha buł­
garski u wielkiego wezyra, ale na 
próżno. Rząd tureoki nie dał odpo­
wiedzi, tylko organ pałaoowy Malumat 
oświadozyl, że rem onstraoye Markowa 
są sprzeczne z trak tatam i chodzi tu  
bowiem o ozysto wewnętrzną sprawę 
tnrecką, bo o sprawę poddanych tu- 
reokich, która wyłąoznie do m inister­
stwa sprawiedliwości i wyznań na­
leży.

D. 3 bm. wystosował przeto Mar­
ków do Porty  notę, w której z urazą 
podniósł, że na urzędowe przedstaw ie­
nia jego  Porta przez gazety odpowia­
da i stanowczo zażądał, aby odpowie­
dzi w prost do ajenoyi bułgarskiej wy 
ry ła ła ; inaozej bedzie on zmuszony 
ogłasz ó żałoby swoje przez dzienni­
ki zagraniczne, skoro do tureckioh 
przystępu nie ma. Dalej oświadoza no­
ta, że ajeneya bułgarska o każdym 
wypadku uoiskania bułgarskioh pod­
danych w Turoyi będzie zawiadamiała 
Portę i w interesie samej że Turoyi 
żądała gruntow nej tych stosunków 
naprawy, które gdyby dalej trw ały, 
rząd bułgarski będzie zniewolony in ­
nych jąó się środków. Ajent bu łgar­
ski w Konstantynopolu uważa się z a ­
tem  za uwierzytelnionego przy su łta ­
nie ambasadora wszystkich bułgar­
skich poddanych sułtana. Cóżby to 
było, gdyby także posłowie Greoyi, 
Serbii, Czarnogóry zeohoieli w taki 
sam sposób zajmywaó się sprawami 
greckich, serbskioh, czarnogórskich 
poddanych sułtana 1 Pester Lloyd pod­
nosi, że jeszcze nie tak  dawno temu 
rząd bułgarski był wielce uległym, 
w iernopoddańozym wobeo su łta n a ; 
nie domawia jednak  tego, oo stąd ja ­
sno wynika, mianowioie, że na tę  no­
wą, przeciwną prawom międzynarodo­
wym drogę wszedł gabinet bułgarski 
tylko za podnietą jakiegoś obcego 
wpływu potężnego, czyli poprostu 
Rosyi.

K0RESP0NDENCYEL
Rzym d. 9. marca.

(Polacy w Riymie. — Nędza i głód.)
Jak zwykle, w czasie postu, zjazd 

cudzoziemoów do Rzymu, je s t bardzo 
liczny, więc i niebrak także polskich 
gośoi. Bawią tu  obecnie próoz hr. Ka­
zimierza Badeniego z żoną, także były 
m inister dla Galioyi, R ittner z żoną, 
je s t młoda hrabina Esterhazy z domu 
Tarnowska z mężem, hr. Romanow-

stwo Potoccy, dr. Kallenbach, historyk 
z Fryburga, dr. Kaden ltd.

Przygnębienie widaó we Włoszech 
w skutek pannjąoego głodu i rozru­
chów w Sycylii, tej śmiało rzec mo­
żna, I r ’andyi Włooh. Niesłusznie rząd 
zwalał zawsze winę rozruchów na tej 
wyspie na barki soeyalistów. Ja  zw ie­
dzałem Sycylię dokładnie i mogę te ­
mu zaprzeczyć. Dla świata cywilizo­
wanego, mająoego cokolwiek poozuoia 
solidarności ludzkiej, je s t  to stra- 
sznem, widzieó oały naród w ydany na 
pastwę ciągłego głodu. Straszniej- 
szem jes t tern bardziej dla Włochów 
przyznać się, że głód tu  panująoy jes t 
rezultatem  88 la t jednośoi. Generaoye, 
które żyły za czasów dawniejszych 
rządów, nie zam arły zupełnie jeszoze 
i dobrze wszystko m ają w pamięci. 
Wprawdzie nie odpyobają ideału Włooh 
złączonych, dla którego walczyły, lecz 
przyznają, że aby żyó pod trójkoloro­
wym sztandarem , trzeba przedtem  za­
bezpieczyć się przed głodem. W Troi 
na, m iasteczku wyspy Sycylii rozdział 
200 hektolitrów  ziarna stał się przy­
czyną rozruchów, bo nieszozęśliwi mie- 
szkańoy widzieli, iż rozdział je s t stron­
niczym. Choieli oni sami podzielić 
ziarno pomiędzy sobą, napadli żołnie­
rzy garnizonu, którego dowódcy kazali 
dać ognia Było 6 trupów  i 30 ran- 
nyoh. Po tern z pewnośoią wieśniacy 
z Trolne już nie zażądają ohleba.

Z ajdim y do Modioa. To samo poło­
żenie 1 Głód sroży się od jesieni! Co 
za lekarstw o znajdują nań? Bal na cel 
dobroszynny! Czy je s t możliwem mie­
szać uciechy balu z jękam i zgłodnia­
łych, przeohodzió przez ulioę, na k tó ­
rej pełno kobiet i dzieci wyohudłyoh, 
— w toalecie balowej — zam sta owaó 

ratuszu  bufet pełen delikatesów 
i łakooi, gdy współbraoiom ohleba 
brak ?!

Cóż przeto uozynili m ieszkańcy m. 
Modioa? Ujrzeli oni w tym  balu znie­
wagę dla swego nieszezęśoia — i 1« 
dwo bal się skońozył, m ieszkańcy wy - 
lęgli na ulice, aby wywołaó rozruchy 
Lecz w net ioh opanowano. Osłabienie 
ledwo im pozwoliło wznieść w górę 
kije, w które się uzbroili. WróoiU do 
swych m ieszkań — ale zdesperowani 
niepowodzeniem, wraz z kobietami na­
padli na budki oelników mieiskioh. 
Spalili jedną, porąbali drugą! ko łn ie­
rze nadbiegli — 20 przeciw 1000 — 
dali ognia! Trzeeh było zabitych a 10 
ciężko rannych! A jakże odpowiadają 
na ogień karabinowy wzburzeni n ie ­
szczęśliwcy? „Nie boimy się kara­
binów ! Nie zabiją one nic więoej, jak 
g łó d !“

Oto, co zrobiono z narodu, z tej 
pięknej Sycylii! Oto, co robią z Włook, 
z tych pięknych Włoch, która zamie­
rają ooraz więcej ! Przyozyną tyeh nie- 
szozęśó je s t  bieda — i to mimo zna­
komitej gleby, mimo bogactw kopalni 
siarki, mimc wyśm ienitego położenia i 
doskonałości portów Messyny, Palerma, 
Katanii itd.

Ale oói za przyczyna tej biedy ? 
Sycylia i Włochy pozostały w stanie 
pierwotnym, podczas gdy cały świat

l pamiętnika Helenki.
Przez

Jana De La Br&te.

(Oiąg dalszy.)
W głębokim  wąwozie, ocienionym 

ntnletniemi drzewami, toczy się karo- 
oa. Nagle z kryjów ki wypadają jakieś 
postacie i ohwytają konie za ongle. 
S tary woźnica w białej peruce, k tó re­
mu oburzenie dodaje sił, próbuje s ta ­
wić czoło napastnikom. Ale napróżno 
już go skrępowano, zakneblowano mu 
usta  i rzuoono do rowu. Obaj hajdu­
cy lokują się tam  dobrowolnie, nie 
czekając na speoyalne zaproszenie.

Mandrin zbliża eię do drawiozek 
po wozu.

— Błagam was, panie, nie opieraj­
cie się daremnie. Oezczędźcie mi na 
litośó, bolesnej ostateoznośoi, nie zmu- 
■zajoie, abym was zabił I

Miałam wielką ochotę zemdleć, ale 
ujrzaw szy rozkazujący wzrok, odzy­
skałam natychm iast przytomność.

M andrin z odsłoniętą głową pomaga 
mi wysiąść, następnie zaprasza mnie 
grzeoznie do tańcz. Zaczynamy gawota 
z właściwą powagą, a tymozasem lu­
dzie jego p lądrują w karecie, on jako 
wielki pan, nie zniża się sam do ró ­
wnie nikozemnego rzemiosła.

Nie pamiętam, ozy kiedykolwiek 
tańczył -m z taką jak  w tedy graoyą;

kaptur spadł mi z głowy, odpinam 
agrafkę mojej m antylkijedw abnej, któ­
ra  zsuwa się na ziemię. Tańczę teraz 
w prześlicznym  kostyumie podróżnym 
i spoglądam  z uśmiechem na opieku­
na, który opiera eię na długiej lasoe 
z gałką złoooną i jak  eię później przy­
znał, oozarowany je s t poprostu wido­
kiem nadobnej pary. W owej upzdro- 
wanej epoce oceniał snadż lepiej poe- 
zyę i piękno.

Po odtańczeniu gawota Mandrin skła­
da mi głęboki ukłon, zam ierza się 
szię sztyletem  na jednego ze swych 
ludzi, który  zabrał moją mantylkę, 
wkłada mi ją  delikatnie na ramiona i 
pow iada:

— Chwilę tę zaohow an wiecznie 
w pamięci.

01 i ja  także!
Woźnica i hajduoy wygramolili się 

z rowz, zajm ują swe miejsoa i rusza­
my- Mandrin eskortuje nae osobiście 
aż do końoa niebezpiecznej drogi, aby 
zapobiedz w danym razie możliwemu 
nieporozumieniu, które, ja k  oznajmia, 
moglibyśmy przypłacić życiem.

— A nie darowałbym sobie tego 
nigdy — dodaje, pztreąo na mnie.

Wjeżdżamy nareszoie na główny 
gośoinieo. Towarzysz zdejm uje kape­
lusz, my oddajemy mu ukłon, konie 
ruszają z kopyta i pozostałą podróż 
odbywamy szczęśliwie bez pistola w 
kieszeni, ale ze wspomnieniem, k tó ­
rego nie oddałabym za tysiąo du ­
katów.

ćw iartow anie żywoem takich a r ty ­
stów było bądź oo bądź aktem  krzy- 
ozącej niesprawiedliwości. W dzisiej­
szych ozasaoh inaozej w yglądają lu ­

dzie kwalifikujący się do łamania ko ­
łem !

— Alboź to tylko jedna torba po­
dróżna jeet na świecie? — odezwałam 
się po długiem  milozeniu. — Kupió inną 
i koniec.

— Tak, ile jednak  niewygody... ile 
przykrośoil — zawołał pan Hanveo 
z kwaśną miną.

— Naturalnie 1 ale H elenka buja 
często w obłokach — w trącił kuzy­
nek, zgorszony stoiokim moim spo­
kojem wobeo tak  strasznyoh przeci­
wności życia.

Ja  tymczasem  bębniłam  m arsza na 
fałdach sukni i myślałam o sentenoyi 
przeczytanej dziś rano w moim nota­
tn iku :

„Jeżeli ohcemy poznać kogoś ob­
serwujm y go w wielkiem nieszozęśoin. 
Tylko wtedy prawda wyohodzi z u- 
krycia; maska spada z człowieka, po­
zostaje sam oharakter.“

Tak mówił Lukreoyusz.
Czyż srogi oios odsłonił istotnie wła- 

śoiwe oblioze kapitana? Czyż nie je- 
jestem  znawczynią natury  ludzkiej, po­
mimo, że nie roszczę pretensyi do ty ­
tu łu  filozofa?

— Coraz bardziej utw ierdzam  eię 
w zdaniu — odezwał się pan de La 
Platiere po odejściu pana Hanyeo i j e ­
go nieszczęścia — że rojenia twoje 
spraw dziły się tym  razem  wyjątkowo. 
P rzypatru ję się pilnie młodzieńoowi i 
jak  dotąd jestem  a wyniku moich spo­
strzeżeń zupełnie zadowolony. W swo­
im czasie zresztą oświadczyłem gene­
rałowi, i e  nietylko nie mam panu H an­
yeo nio do zarzuoenia, ale owszem 
chwalę jego tak t i skromne ułożenie, 
o ile go wtedy poznaó mogłem z k il­

ka w izyt złożonych nam w La Pla- 
tiere.

Skromne ułożenie!.. Sentym ental­
ne romanse z przeszłego wieku wy­
rażały się w podobny sposób o bez- 
barwnyoh swoich bohaterach. Zamiast 
„skromne*, powiedzmy już  lepiej : 
„cnotliwe ułożenie11 i włóżmy odrazu 
bohaterowi sslafmyoę na głowę. Per- 
seusz w szlafmycy... Słyszał kto coś 
podobnego? Trzeba byó doprawdy po­
tomkiem m ałżonka pani Roland i to 
zwyrodniałym  potomkiem, aby znie­
ważać w ten sposób dzielnego mło­
dzieńca !

— A możebyś, kuzynku — zawo­
łałam  — nazwał go wprost dziadkiem 
kośoielnym... Nie żałuj sobie!

— Ależ Helenko, dlaczego się gnie­
wasz, skoro go oh walę?

Nie gniewam się, ale niech mi kto 
powie, ozy godzi się mówió w ten 
sposób o kapitanie wojska francuskie­
go 1 Jeżeli ktoś wbiega pędem na wie­
żę rzekomo w celaoh strategicznych, 
w gruncie rzeczy zaś aby napaśó 
wzrok widokiem Andromedy, a nastę­
pnie wyskakuje oknem, jestże  to czyn 
wymagająoy tylko „skromnego ułoże­
nia ?

W spomnienie pięknego tego dnia 
było powiewem słońca, ukazującym  
się z po za chm ury sm utku, którą 
opiekun zasępił mi czoło ; ostatecznie 
odzyskałam zupełnie humor, gdy na

Sropozycyę pana Hanyeo udaliśmy się 
o FluSle i odbyliśmy tam rozkoszną 

przejażdżkę po jeziorze.
W racaliśm y już po zachodzie słoń­

ca. Delikatna mgła przysłoniła lekką 
gazą wszystkie przedm ioty i skiero­
wała moją myśl na duohy, które ota­

czają nas zewsząd, z może i w spiera­
ją  nasze kroki. M arzenia moje bujały 
w atmosferze, a zimny rozsądek p rze­
obraził się także w marzenie.

Cały otaczająoy nas św iat zewnętrz­
ny zaludnił się dla mnie duchami, któ­
re towarzyszą nam nieodstępnie, pocie­
szają nas w sm utku, zagrzew ają nas 
dc czynu, są dobrymi geniuszami sła­
bej i ułomnej isto ty  ludkiej.

One to k izspią nas w zwątpienia, 
otw ierają nam oczy na nieskalane ni- 
azem idały piękna i dobra, um acniają 
duszę naszą w umiłowaniu prawdy i 
odsłaniają przed nią nieznane nikomu 
tajemnice

Zatopiłam się tak  w tych rozm y­
ślaniach, że straciłam  zupełnie z przed 
oczu świat realny.

— Duohy te przemawiają słowami 
pełnemi nieopisanego ozaru — rzekłam  
głośno. — Wabią nas one do krainy 
o wiele ozystszej, o wiele słodszej je ­
szcze n i i  ów brzeg przeciwległy. Czy 
nie poszlibyście za niemi ?

— 0 czem ty  mówisz? — zapytał 
kuzynek z takim  niepokojem, jakiego 
dornałby  pewnie, gdyby, przew iezio­
ny do Cumae spotkał tam  nagle Sy- 
Ipiflę.

— Jakie duohy? — zapytał ka­
pitan.

— Te, które nas otaozają. Czyż nie 
wiesz pan o tern, że zaludniają powie 
trze, że są wciąż z nami i unoszą nas 
w krainę nieskończoności.

— Jak to?  i pani wierzysz w szyst­
kim tym  baśniom, opowiadanym przy 
kominku przez stare Baby ?

Miałam wielką oohotę zawołać: „Pan 
sam jesteś starą babą!11 Zreflektowa­
łam się jednak w porę, i chcąc nie

chcąc, z krainy mo.oh marzeń pow ró­
ciłam do mojej łodzi, kołyszącej się 
na jeziorze, nie wyróżniającem się ni- 
czem z pośród innyoh jezio r i otoczo- 
nem łańcuchem gór, które również nie 
mają w sobie nic oryginalnego.

Mężczyźni mają dziwnie ciasne do­
prawdy mózgi. Choąo, aby coś pojęli 
dobrze, trzeba im to wyłożyć obszer­
nie z cyframi w rękaoh, nam zaś wy­
starcza nieraz jedno słówko i trochę 
mgły wieczornej.

Słowo r duoh“, wypowiedziane o 
zmierzchu na jeziorze Czterech Kan­
tonów, obejmuje bez bliższych obja­
śnień cały tęczowy św izt mi«tycznych 
tajem nic i najgłębszych zagadnień, 
dostępnyoh dla nieudolnych isto t ro ­
dzaju ludzkiego.

Tak, tak, na pnnkoie dociekań me­
tafizycznych trzeba będzie rozpocząć 
edukacyę od elem entarnych zasad

XIX.

Lucerna, 27 lipcą.
Z decyzyi opiekuna pozostaliśmy 

tu na czas jakiś, „ażebyś, j&k rzekł, 
mogła obserwzó kapitana spokoju.e, ze 
skupioną, nie zakłóconą niczem uwagą*. 
Całą naszą rozryw kę stanow iły wycie- 
ozzi po jez io rze ; na góry przy jdzie  
ozas później.

Od tygodnia nie brałam  pióra do 
reki, przypom inam  bowiem w tej chwi­
li głośnego osła Buridana. Nieszczęśli­
we to  było zaprawdę stw orzen e!

(C. d. n.)

m e r y ę o r a z „Magazyn Ucwości" m trą £. Machaysk
Lwów, róg u licy  Jagiellońskiej 1 Trzeciego
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odnawiał sposoby życia. A następnie 
pochodzi to z zacofanego sposobu u- 
prawy ziemi i nieprzezornoioi posia­
daczy. Przedewszystkiem  stąd, że środ­
ki majątkowe Sycylii, dostateczne na 
utrzym anie spokojnej ludności, z 3 
milionów mieszkańców złożonej, stają 
się niedostatecznym i, g iy  winna ona 
składaó swą daninę na wydatki ludno­
ści wojowniczej 30 milionów mieszkań­
ców; dalej, że Włochy zawsze u waż iły 
Sycylię jako bank, do którego się u 
daje oelem szukania pieniędzy, lecz 
nie jako pole, na którem  się kapitały 
zasiewa. Zatem Sycylia obumiera od 
Włoch, od m ilitaryzm u włoskiego, od 
sztucznej jedności, od centralizacyi — 
i odżyje chyba Ii tylko w swobodzie i 
autonomii. Zrzućcie kamień, pod któ­
rym  ona ledwo oddycha, a odetchnie 
na pewno. Należy zawczasu znaleśó 
lekarza i lekarstwo, bo inaczej Sycylia 
i Włochy, dziś chore, ju tro  konające, 
mogą zaniknąó, zanim lekarz przybę­
dzie. Co za cm entarzysko: kraj, gdzie 
poohowanym zostanie oały naród I 1 co 
za napis nagrobkowy: Naród wymarły 
z głodu 1

Ziemiałkowski o r. 1848.
Jeden z redaktorów Nowej Pressy 

miał rozmowę z br. Ziemiałkowskim 
z okazyi niedzielnej rocznicy wolno­
ściowego ruchu w Austryi. Rozmowę tę 
tak  opisuje wspom niany dziennikarz:

Ziemiałkowski siedział przedemną i 
tonął w zamyśleniu. Pochylił głowę 
której szlachetny rysunek podziwiałem 
i milczał Przypatryw ałem  się przez 
chwilę srebrzystym  jego  włosom, po 
ozem baron z uśmiechem na ustach 
przerw ał milozenie i patrząc na mnie 
zawsze jeszoae przenikliwym  wzro­
kiem, rzekł: „Nie mogę panu aiozem
służyć, bom nie był w Wiedniu 13 
maroa 1848 roku. Przyjechałem  tam 
dopiero 26 marca razem  z wielką de- 
dutaoyą, która w yruszyła ze Lwowa z 
adresem do oesarza*. Na tern urwał i 
zdawało się, że cały utonął wspomnie­
niami w tyoh odległych czasach.

Mówiłem ja  sam i zapewniałem ba­
rona, że my młodsi szlachetny zapał 
z owej pamiętnej doby do dziś podzi­
wiamy i że każdy szczegół wypad 
ków z owych dni pełnyoh ruchu i ży 
oia tembardziej dziś musi budzić ży­
wy interes, że jaskraw y kontrast sta­
nowią obeonie panujące prądy w dzie 
dżinie polityki z tam tym i sprzed po 
łowy wieku. Ziemiałkowski słuchał 
mnie w milczeniu. Zdawało się, że 
orzeźwia go wspomnienie duchowego 
blasku w jakim  widział dawne czasy 
Mała, szczupła i nieco wiekiem przy­
gnieciona postać jego podniosła się, a 
oozy jego  spojrzały przed siebie spoj­
rzeniem jasnem  i wesołem.

,0 ,  wtedy byliśmy wszyscy równo 
młodzi. Nie mam już  żadnych zapi­
sków z owych dnu Wtedy niejedno 
spisałem, ale mi to skonfiskowano — 
wiesz pan przeoie, ja k  wówczas po- 
stępywano. A niestety  między dniem 
dzisiejszym  a dniam i ówczesnymi leży 
tak  długi szereg lat, wspomnienia tak 
ryohło się zacierają, że trudno mi już  
utrzym ać między nim i chronologiczny 
związek. Zresztą pomyśl pan, jakim  ja  
stary  — mam ju ż  la t przeszło ośm- 
dziesiąt, i ciężko mi te r iz  pisać".

W yraziłem ubolew anie, żem mu 
przerw ał spokój, do którego przywykł, 
ale zarazem  ofiarowałem się pisać za 
jego dyktatem , gdyby zechciał przed­
stawić to, co mu w pamięoi zostało 
z owych dni minionych.

Nie oponował temu, tylko uspra 
wiedliwiał się, że nie wiele może opo 
wiedzieć i mc ważnego. A zresztą 
dzieje tych czasów opisywano ju ż  
wiele razy. Na moje nalegania zaoząt 
opowiadać wrażenia swoje z dni mar- 
oowyoh, a ozynił to z tak  gorącym za­
pałem, żem nabrał przekonania, i i  
w Ziemiałkowskim, uczestniku walk 
ówozesnyoh, żyją do dziś ideały w ol­
ności, które przed pół wiekiem rozpa­
lały umysły.

„Dnia 26 m a ro a  opowiadał —
przybyłem  wraz z innym i członkami 
polskiej deputacyi do Wiednia. — 
W skład je j wchodziło około sto osób 
z całego kraju Przywieźliśm y adres 
do cesarza, adres zawierający dwa 
żądania: zaprowadzenie polskiego ję ­
zyka w szkole i urzędach i zniesienie

Soddaństwa. Stanęliśm y w hotelu do 
ziś istniejącym  i nazywającym  się 

dotąd „hotelem Elżbiety". Wówczas 
narodowy strój polski był surowo za 
kazany. Mimo to niektórzy z pomię­
dzy nas odważyli się wziąć z sobą 
do W iednia właśnie ten  strój narodo­
wy, aby się weń na uroczystość p rzy­
stroić. Inni, k tórzy nie mieli kom plet­
nego stroju narodowego, starali się 
w Wiedniu przynajm niej jako tako go 
uzupełnić. W takiem  na pół narodo- 
wem przebraniu wyglądali dość dzi­
wacznie i wzbudzali wesołość u in ­
ny oh. Spraw y toaletowej nie braliśm y 
tak  bardzo do serca, bośmy byli w 
wielkiem poruszeniu umysłów. Znaj­
dowaliśmy aię w mieśoie, w którem 
entuzyastyozna radość z rozwoju naj­
świeższych wypadków wprost weselny 
nastrój wywoływała na wszystkioh 
ulicach i drogach. Zgłosiliśmy się na­
tychm iast na audyencyę. Kazano nam 
czekać.

Dopiero 6 kwietnia pozwolono nam 
przynieść adres na dwór cesarski. Był 
to dzień pamiętny. Ruszyliśmy jakby 
prooesyą z hotelu przez Graben do 
dworu. Adres nieśliśmy jak  świętość 
na ozele. Gromady ludzi i studentów  
stanow iły nasz orszak. Jak  podczas 
prooesyi na Boże Ciało wszystkie 
okna i balkony na Grabenie i na Kohl-

markoie były pełne ludzi. Kobiety 
kłan ały się nam, wznoszono radosne 
okrzyki i śpiewano, a my uroczyście 
weszliśmy w dworskie bramy. Ze s ta  
członków lwowskiej deputnoyi, w któr 
rej reprezentowane były wszystkie 
stany i wyznania, istniejące w kraju 
i w której było też obok biskupa i du­
chownych katoliokioh także trzech ra­
binów, dopuszozono na audyencyę ty l­
ko traech. Ks. Jerzy  Lubomirski w rę­
czył adres. Przyjęto go, a deputaoya 
dostała polecenie poozekać.

Po wręoaenin adresu ruszyliśm y 
znowu w prooesyi do auli uniwersy­
teckiej. Na plaon św. Miohała ozekali 
nas studenoi, a na ioh ozele dama, 
k tóra nam wśród okrzyków radości 
wręczyła polską chorągiew. Odebra­
liśmy ten narodowy symbol z pło­
miennym entuzyazmem , obchodziliśmy 
święto prawdziwego zbratania się. 
Oszołomieni radośoią tysięcy obeonych 
doszliśmy powoli w procesyi do auli. 
Po entuzyastyoznem  powitaniu nas, 
wziął od nas jeden  ze stndentów cho­
rągiew, rozw inął ją  wśród prawdziwej 
burzy życzliwych m anifestacyj i za t­
knął ją  obok dwóch innych t r  lkolo- 
rowych sztandarów, które zdobiły 
estradę, obok czarnej, czerwonej i zło­
tej niemieokiej i błękitnej białej i Zie­
lonej węgierskiej. Słońoe rzucało ja ­
sne promienie na ulice, zadziwiająco 
łagodna wiosna rozlała się po mieście, 
a po auli rozbrzm iewały odurzające 
słowa zbratania się Niemców, Polaków 
i Węgrów.

Dwór kazał nam długo ozekaó na 
odpowiedź, dowiedzieliśmy się jednak 
z listów ze Lwowa, że w zupełnej ci­
szy jeszoze 17 kw ietnia cesarskie roz­
porządzenie zniosło w Galicyi pań­
szczyznę. Nas o tem woale nie zawia­
domiono. W zamian za to latały mię­
dzy chłopskim Indem wieści, rozsie­
wane przez urzędników, że oesarz od 
dawna ju ż  rozporządzenie tego rodza­
ju  wydaó postanowił i że oesarz sam 
zwróoi stra ty  właścioielom wielkich 
posiadłości. Antagonizm między wło- 
śoianami a włsścioielami wiejskimi 
podsycony został tym  sposobem na- 
nowo i doprowadził do krwawych za­
burzeń. Dlatego też później protesto­
waliśmy przeciw takiemu postępowa­
niu w sejmie państwowym.

W W iednia można było pod owe 
ozasy żyó przyjem nie i wesoło. Po raz 
pierwszy byłem w Wiedniu w r. 1880, 
a potem w r. 1840. Tam też ukończy­
łem ozęśó studyów uniwersyteckich. 
W r. 1840 zdałem doktorat na lwow­
skim uniwersytecie. Wiedeńczycy byli 
wówozas istotnie dobrodusznymi. Gdyś­
my w kwietniu 1848 r. ozekali w Wie­
dniu na odpowiedź, nie było wówozas 
wcale ani narodowych ani wyznanio­
wych różnic — a dzisiaj ? Czekanie to 
okazało się wkrótce rzeczą bezużyte­
czną, a odpowieoż na adres nie nad ­
chodziła. Skorzystałem  z ozasu i wy­
jechałem do Frankfurtu, aby się przyj­
rzeć tokowi rzeozy w frankfurckim  
parlamencie. Spotkałem się tam z ta ­
kim samym entuzyazmem  i taką samą 
radośoią ja k  w W iedniu. Mowy, wy­
powiadane w parlamencie, w których 
m ułem  sposobność poznać znaozną 
liozbę znakomitych członków tego p ra ­
wodawczego c ia ła , odznaczały się 
wszystkie bez w yjątku porywającym 
zapałem i wszystkie miały w sobie 
polot idealny. W Frankfurcie doszła 
mnie wiadomość, że mnie Lwów wy­
brał do sejmu państwowego, to też 
spiesznie powróciłem do Wiednia.

Byliśmy wówczas wszyscy młody­
mi. Wszędzie oznó było bezgraniozny 
zapał, a za to mało zrozum ienia do­
niosłości obudzonych nadziei. Wszyscy 
żyliśmy jakby  w jakim  śnie pięknym 
Gdyby kto w tydz ień  późn ie j zapytał 
tyoh wszystkioh, oo marcowym ra- 
dośnym szałem ogarnięci byli, jak  do­
szło do osłupiającyoh zmian na wszyst­
kich polach, chyba żaden by nie nmiał 
dać jasnej odpowiedzi. W szystkie w y­
padki traktow ano z zadziwiającą na­
iwnością. Ci, którzy zrozumieli doko­
nany przewrót napędzali do pochodn 
naprzód, ci zaś, którzy nie mogli po­
jąć łączności spraw między sobą, sta­
nęli i odpadli. Mimo to W iedeń nawet 
w dniach październikowej trw ogi po­
został dobrodusznym. Nooami pano­
wały gęste mroki na oiasnyoh ulicach, 
w których oo chwila natrafiano na ba­
rykady.

Gdy się gwardya m ieszczażska po 
6 października zaczęła chować, zacią­
gali robotnicy, prawdziwi bluzowcy 
w arty na barykadach. N ikt się ich nie 
obawiał i oni też nikomu nic złego 
nie czynili. Co najwyżej, gdy kto prze­
chodzi! a palił cygaro, prosili o nie 
dopałki. Jakżeż inaczej dziś się rze 
czy mają, np. we Francyi. Stosunki 
tam tejsze niweczą prawie wszelką na 
dzieję, że ludzkość będzie się mogła 
kiedykolwiek oieszyć postępem. Pocie­
chę daje tylko to doświadosenie, że 
po tak  wielkioh nawrotach jak  dzi- 
siejssy, postęp tem  energiczniej na 
przód pójdzie.

Po radośoi i entuzyazm ie maroo 
wym, spadł na nas w parlamencie po­
dwójnym oięłarem  październik. Poje' 
ohaliśmy do Kromieryża. Parlam ent 
niedługo się razem trzym ał. Rozpę­
dzono go. Większa ozęśó ówozesnych 
moich przyjaoiół umknęła, w ielu do­
stało się do więzienia. Dziś już  bar­
dzo mado z nioh pozostało przy ży­
ciu. Z galicyjskich posłów kromiery- 
skiego parlam entu żyje opróoz mnie 
jeszoze tylko dr. Smolka i dr. Ho- 
nard, członek W ydziału krajowego — 
a oo się stało z innym i, z Ł u 
tak  śoiśle byłem związany ? Kudlich 
żyje w Ameryoe — Goldmark, Fisoh- 
hof, wszysoy w grobie. Biedny Smol­
ka! Przypom inam  sobie, ja k  pięknym  
był jego marsowy wąs w ozasaoh ko-

mieryskiego sejmu. Karykaturzyści ry ­
sowali najczęśoiej portre t jego  tak, że 
z tw arzy nie było nio widać oprócz 
kilku kresek, a same tylko wąsy cha­
rakteryzow ały oatego Smolkę.

Z ozasn po zamknięoiu parlamentu 
przychodzi mi na pamięó jeszcze spo­
tkanie się z Fuesterem. Miało ono w 
sobie ooś tragikomicznego. Był on z 
liozby tych, którzy um knęli zaraz po 
wypadkach październikowych, ale go 
w chwili, gay pod Boguminem prze­
kraczał granicę, s hw ytali prnsoy żan­
darmi i przytrzym ali na pruskiej zie 
mi. Gdyśmy ruszyli w powrotną dro­
gę do Lwowz, a trzeba było wówozas 
od Bogumina przez pruskie dzierżawy 
przejeżdżać, dowiedziałem się, że Fue- 
stera trzym ają w więzieniu w pobli- 
skiem pruskiem miasteozku nadgrani- 
cznem. W towarzystwie jednego z ko­
legów odwiedziłem Fuestera w więzie 
m u. Trzymano go w chałupie, strze­
żonej przez dwóch żandarmów. Do 
zwolono nam wstępu do niej. Fuester 
bardzo był gniew ny z tego powodu, 
że mu się plan uoieozki nie udał i nie 
dał się pocieszy'1-. Perswadowałem mu, 
aby nie brał spraw y zbyt do serca i 
przytem  wspomniałem, żem przecież 
ja  sam dopiero niedawno opnścił wię­
zienie, w którem  spędziłem blisko 
oztery lata. Nie powieszą pana — mó­
wiłem żartobliwie — a głupi areszt, 
jak  pan po mnie widzisz, nie uśm ier 
ca jeszcze lndzi.

— No tak  — odparł Fuester gnie­
wnie — „wam Polakom to łatwo, wy­
ście przyzw yczajeni do więzienia.1*

— Tak, tak, wtedy byliśmy wszy 
scy młodymi, ale dziś..."

Ziemiałkowski zamilkł i zapadł w 
głęboką zadumę. Po ohwili pow stsł i 
pożegnał mnie.

X. Stojałowski.
W ostatnich ozasach z okazyi enun 

oyaoyi stronnictw a ks. Stojałowskiego
0 utw orzeniu się w parlamencie „pol­
skiego ohrześoijańsko-ludowego Koła“, 
jakoteż z okazyi kitka wieców zwoła- 
nyoh przez ks. Słojałowskiego, — w y­
stąpił kilkakrotnie nieprzychylnie prze­
ciw ks. Stojałowskiemu Ruth katolicki
1 krakowski Ceas. Ks. Stojałowski wy-

{ątkowo nie skorzystał z tej sposo­
bności oelem wywołania polemiki. Na­

tom iast w ostatnim  Glosie narodu znaj­
dujem y jako odpowiedź na w ystą­
pienie Ciasu w „liście szlaohcianki". 
Szlachcianką tą, jak  powiada redakoya 
Głosu narodu jest „jedna z najzacniej­
szych pań naszych, której przypada 
znaczna część zasłng około pojednania 
ks. Stojałowskiego z Kościołem, skru­
chy, jaką okazał i przebaczenia, jakie 
otrzymał* — jes t więo nią Anna z hr. 
Działyńskiob hr. Potocka.

W liście tym  w odpowiedzi Ciaso- 
tti  ozy tam y :

„Dzięki Bogn, nie wszędzie stron ­
nictwa, które się chlubią nazwą chrze­
ścijańską i katolicką, m ają sobie za 
okowiązek, widząc kogo nad brzegiem 
jakiejkolw iek przepaści, p o p y o n a ó  
g o ,  by doń wpadł. Przypatrzm y się 
z bliska naszym socyalistom, bo i to 
braoia i  rodacy nasi, ohoó w błędzie i 
zapam iętaniu trwający. O zakład bym 
poszła, że każdy, oo w tyoh szeregach 
się znajduje, to ozłowiek wykolejony, 
rozgoryczony, którego, ozy nędza do 
tego popchnęła, ozy krzyw da jaka od 
społeczeństwa może doznana; a na j­
częśoiej to ludzie, którzy z poozątku 
mając gorące seroe, mająe miłośó dla 
sprawiedliwości, mająo dużo inieyaty- 
wy, pozwalali sobie ooś mówió prze­
ciw istniejącemu ładowi społeoznemn, 
pragnęli praeowaó nad jego poprawą, 
ale jak  ich trącaó i potrącać, pohać i 
odpychać konserwatyści poozęli, to się 
oparli aż o socyalizm, gdzie zatracili 
i wiarę i nadzieję i miłość.

Zaknsy ioh bronią szlaohetną i sil­
ną odpierać należy, bo zasady ioh są 
zgubne, ale stronnictw a ohrześoijań- 
sko-sooyalne, te, które idą za wodzą 
Leona XIII we Francyi, Anglii, Niem­
czech, północaych Włoszech, te stron 
niotwa mówię staw iają przed oczy 
tyoh ludzi, zw ątpiałych i rozgoryczo­
nych z pod czerwonej chorągwi, biały 
sztandar, w Rzymie poświęcony, uka 
znją im ten Kościół święty, jako obroń­
cę odwiecznego uciśnionych i słabych, 
jako pogromoę ciemiężycieii. To nie 
szczęściem naszem, te  tego stronni­
ctwa u nas nie było, czy żeśmi go u  
znać nie cLoieli i walką z nim nieta 
ktowną i nieuczciwą nad samą prze 
paść socyalizmn i walki z władzą ko- 
śoielną popchnęli; leoz dziś, gdy ten 
sztandar nam powró ił a Rzymn oczy­
szczony, uznajm y g o , dopomóżmy 
wszyscy, na ile kogo staó, tem u stron­
nictw a, by się stało tem, ozem byó 
ohce: praktyczną, dobrą, do stosun­
ków naszych zastosowaną partyą ohrze- 
śoijańsko-sooyalną; a gdy to się s ta ­
nie, to i socyaliśoi odstąpią od swyoh 
zgubnyoh mrzonek i znajdą oparoie 
chrześcijańskie dla swyoh socyalnyoh 
aspiraoyj. Bo darm o! Są ludzie, k tó ­
rych i najtęższa nagonka do obozn 
konserwatystów nie nagoni; więo dla 
takioh, pod tym  sztandarem  tylko je s t 
przystań bezpieczna, jeżeli uznacie, że 
postnlaty tej party i ohrześcijańsko-so- 
oyalnej idą za daleko, że są zbyt skraj­
ne, ozy zgubne, toż od tego wieoe pro­
gram owe, by się w nioh rozpatraeć i 
od tego dyskusya, na k tó rą  zapraszają, 
by to wykazać 1

A teraz, zważywszy, że na pewno 
znajdują się ludzie złej woli, k tórzy 
słowa moje śrubować i przekręoaó bę­
dą ohoieli: Czy ja  się solidaryzuję z
cs. Stojałowskim, ozy ja  wszy-itko w 

ozambul, oo robił, oo mówił i pisał od

powrotu do kraju  pochwalam? Nio, nie 
i jeszoze raz  nie! Ksiądz Stojałowski 
nabiera za wiele roboty na siebie, któ­
rej podołać nie je s t  w stanie, przez to 
nie zagląda do redakcyi, w skutek cze­
go nieraz w niej pisze się coś, cze 
go dośó potem odżałować uie można! 
Ks. Stojałowski wozi się z kuframi 
(literalnie!) próśb i skarg  od ludu; to 
na starostów, to na sądy, to na księ- 
*y. to na dziedziców, to na ich ofioya- 
listów. To żywioł, wśród którego się 
obraoa. Ile w tyoh skargach nieraz 
przesady i naw et fałszn, to już  mu i 
sama czasem dowiodłam. Ale on się

Soi tem i łzami i skargami i ozy się 
ziwió, że się gorzkim  staje, że mu się 

wydaje, że cały kraj jedno morze n ie­
sprawiedliwości zalewa i że bronió 
Ind od tego zalewu je s t obowiązkiem 
posła i obowiązk;em każdego stronni­
ctwa ludowego!

Ksiądz Stojałowski przed 18 laty 
został żle zrozum iany i idee nowe na 
ówczesne czasy, które przynosił, zo­
stały odepchnięte, nie przekroczyły 
progu szlacheckiego dworu! I on te 
dwory ohoe sądzić! Ale nieoh się zb li­
ży do nich, niech zobaczy te trudno­
ści, z jakiem i walczą, niech się prze­
kona ile tam serc gorących dla ludu 
bije, ja k  się nieraz ostatnim  groszem, 
ostatnim  kęsem ohleba z tym Indem 
w nich dzielą! Ja widzę wiele uprze­
dzeń w nim. Ale złej woli nie przy­
puszczam, owszem widzę w ks. S toja­
łowskim ogromnie wiele dobrej woli, 
a więc się spodziewam, że pokój lu ­
dziom dobrej woli obiecany, dany mu 
będzie.

A teraz ostatnie stowo: Jeżeli ta ­
k tyka niektórych dzienników się nie 
zmieni, jeżeli będzie zła wola w prze 
konaniu, księże Stanisław ie nie wpa­
dnij w pułapkę, nie zgub siebie i sztan­
daru, który wywieszasz, nie daj s ię ' 
zmilcz! śoierp! sustine!... Czy cierpie 
r ie  jes t ekspiacyą, czy doświadcze­
niem, zawsze sobie trzeba powiedzieć, 
że Bóg je  zsyła, a skoro tak, t o . 
„ból je s t od tego, żeby bolało 1“ Trze­
ba milczenie ofiarować Bogu, świętej 
zgodzie i świętej sprawie 1

A jeżeli się odezwiesz, to przede­
wszystkiem niech nio w słowach tw o­
ich nie da pretekstu do powątpiewa­
nia, w uszanowanie twoje dla władzy 
kościelnej; powtarzam  pretekstu, bo 
oię na ohwilę o to nie posądzam. To, 
że nas nieraz bez litośoi, więoej bez 
słuszności smagałeś, my darowaó po­
trafimy ; jednego tylko byśmy daro­
waó nie mogli, g  fybyśmy nie wie­
dzieli, że oię niesłasznie o to poma­
wiają i słowa twoje przekręoają, a to, 
gdybyś na nowo ubliżał tem a, oo nam 
święte i drogie, czci episkopatu i du­
chowi* stwa polskiego.

I  jeszcze jedno! Czy my szlachta 
mamy się za nieomylnych i n ietykal­
nych ? My się do wielu błędów i wad 
sami przyznajem y My od ciebie jako 
kapłana przyjm iem y i naganę i pou­
czenie i radę, ale niech widzimy w to­
bie miłośó chrześcijańską, nie niena­
wiść ! Nieoh wogóle to ciężko oborę 
społeczeństwo nasze widzi w tobie le ­
karza i przyjaciela, który ohoć ból 
sprawia i ostrem kaleczy narzędziem 
i ogniem naw et rany nasze wypala, 
robi to ku uzdrow ieniu naszemu, a nie 
n ieprz/jao iela, który się mśoi i policz­
kuje ! Społeczeństwo całe nasze, od 
góry do dołu, potrzebuje r formy 
gruntow nej, potrzebuje wstrząśnienia,

Eotrzebuje przypom nienia obowiązków, 
a ł  oi Bóg wszystko ku temu, by tak  

wielkie dzieło dokonać, a więo idż, 
mów, ozyń, ale... w miłości 1

bardzo uczciwie była prowadzona. Ale 
margr. W ielopolskiego, który sam jest 
bardzo bogaty i na doohód z admini- 
stracyi księstwa łowickiego oglądać 
się nie potrzebował, rew izye te znu­
dziły i gniewały, więc zrezygnował, 
Oby tylko ludzie, którzy pod nim  pra- 
oowali, chleba nie utracili. Wprawdzie 
następca jego jenerał Iwanow, ten  sam, 
k tóry niedawno został prezesem tea 
trów  rządowych, nie należy do zw o­
lenników obrusienia naszego kraju 
ąuand młme,, ale prawdopodobnie ma 
ludzi, którzy łatw iej do niego trafię, 
niżeli obecni pomocnicy w zarządzie, 
więo niewiadowo, jak  z tym i osta tn i­
mi będzie. Zobaczymy.

Dowiedziałem się jeszcze jednego, 
bardzo ciekawego szczegółu z rozmo­
wy a raczej znanego sporu pomiędzy 
wiceprezesem gabinetu pruskiego Mi- 
quelem a pos. Komierowskim, który 
zaszedł po obiedzie u m inistra Ham- 
mersteina a w dziennikach był opi­
sany. P. Miquel powiedział między in- 
n em i: „Polakom się zdaje, że w Kró­
lestwie Polakiem zm ienią się stosunki 
na ich korzyść, a ja  panu powiadam 
(mówił te  trzy  słowa podniesionym 
głosem z naciskiem) że tam  się nio 
nie zmieni".

Odezwanie się to Miqnela je s t  naj­
zupełniej autentyczne, a isto tn ie za­
dziwiać musi, skąd wiceprezes gabi­
netu pruskiego czerpie swoje wiado­
mości o stosunkach tutejszych, prze 
dewszystkiem zaś o intencyach rządu 
rosyjskiego. Domyślać się tu  chyba 
trzeba, iż rząd pruski, w którym  p. 
Miquel obecnie jes t wszystkiem, ina 
intencyę oddziaływania w Petersbur­
gu w tym  duchu, aby się tu  nic nie 
zmieniło. O intencyach rządu praskie­
go p. Miquel je s t  oezyw iśce dobrze 
poinformowany, a widocznie ma zau­
fanie, iż i dziś jeszoze rząd pruski w 
Petersburga, mianowicie w kwestyi 
polskiej, ma wpływ nieograniczony, 
i że w ystarczy przedłożenie w Peters­
burgu kilku berychtów pruskich o rze- 
komyoh intencyaoh Polaków, aby skło­
nić koła decydujące w Petersburgu 
do pracowania i nadal pour le roi dc 
Prusse.

Lwów dnia 14 marca. 
W iadom ości z dw oru. Cesarz Frań-

Z  Warszawy.
(Ustąpienie Wielopolskiego z administracji 
kg. łowickiego. — Ciekawy szczegół roz 

mowy Mięuela z Komierowskim).

Z W arszawy piszą do Csasu :
Dosyć pessymistyoznie usposobiło 

niektórych usunięcie się margr, Zy­
gm unta Wielopolskiego ze stanowiska 
zarządzającego księstwem Łowickiem, 
należącem do dóbr cesarskich. Było to 
istotnie jedyne, bodaj in tratn iejsze s ta ­
nowisko w kraju, na którem pozostał 
Polak. Admimstracya ta  bowiem da­
wała częśoiowo tytułem  stałej pensyi, 
częściowo tytułem  Łantyemy od sprze­
danego z lasów drzewa, dochód kilka 
n u tu  tysięcy rubli rocznie.

Może posądzanie o ehęó wyrugO1 
wania Polaka z intratnego stanowiska 
nie było uzasadnione, bo liczba czy­
hających na podobne stanowiska za­
wsze je s t dosyć znaczna. Ale trudno 
dzielić pogląd tyoh, którzy w ustąpie­
niu m argrabiego widzą dowód niełaski 
jego  u dworu i mniej pomyślnego 
w najwyższych sferach usposobienia 
Swi«. e odznaczenie m argr. Wielopol 
■kiego urzędem dworskim wielkiego 
łowczego, nadanie hr. W ładysławowi 
Wielopolskiemu ty tu łu  radcy stanu i 
oddanie mu nadzoru nad polowaniami 
dworskiemi w Królestwie Polskiem, 
dowodzi, że panowie Wielopolsoy u 
dworu bardzo nobrze są widziani.

Zresztą oała ta  zm iana w admini- 
straoyi księstwa łowickiego i nadanie 
tytułów  dworskich, znaczenia polity­
cznego nie ma. Marg. Z. Wielopolski 
niedawno sam oświadczył w pewnem 
towarzystwie, że je s t  za stary, dlate­
go usunął się sam ze stanowiska, 
wymagającego natężonej praoy. Oso­
by wtajem niczone zaś twierdzą, że za­
rząd dóbr oesarskioh w ostatnioh oza­
saoh po kilkakrotnie m argrabiemu ro ­
bił przykrości, nasyłająo mu rewizye, 
które oczywiście nieporządków ża­
dnych nie odkryły, bo administraoya 
cała, złożona wyłącznie z Polaków,

oiszek Józef odjechał 14 bm. po południu do 
Wallsee w odwisdziny do swej córki aroyks 
Maryi Waleryi, a powróci do Wisdnia w 
środę wieczorem.

Zapl-kl osobiste. Marszałek krajowy 
hr, Stanisław Badeni, wyjechał do Wiednia, 
gdzie zabawi dni kilka.

P. Stanisław Wysocki, poseł do Rady 
państwa, bawiący obecnie w Krakowie, za­
padł na tyfus.

M ianowania. Adjuaktem sądu milo 
wieokiege został zamianowany Władysław
Babel a jasielskiego Ignaey Dąbrowski obaj 
dstyshezas adjunkci sądów bośniackich.

Odznaczenie. Nauczyciel szkoły ludo­
wej Józef Wasilkowski w Hałuszczyócach 
odznaczony został srebrnym krzyżem zasługi 
z korouą.

Ze sfe r urzędow ych. Były minister 
skarbn dr. Boehm-Bawerk zostanie zoowu 
prezydentem senatu trybunału administra­
cyjnego.

Adjunkt sądowy Stanisław Wyrobek prze­
niesiony z Milówki do Chrzanowa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła 
ofieyała pocztowego Kornela Pstrowicza ze 
Śnjatyna do Gródka.

Obywatelstwo honorow e nadała ra­
da gminna miasta Jagielnioy staroście Anto- 
niemn Poraj Wybranowskiemu i sekretarze 
wi namie tnictwa Eugeniuszowi Dtiltzowi w 
uznaniu ich zasług około dobra miasta.

Rada m iejska aa ostatniem sobotniem 
posiedzeniu wezwała z inieyatywy p. Ihna- 
towicza prezydyum miejskie, aby w Kole 
polskiem za pomocą petycji, a także w ra 
dzie szkolnej krajowej i Wydziale krajowym 
pourgowało sprawę założenia akademii han 
dlowej we Lwowie. W sprawie tej chodzi 
o to, że miasto, izba handlowa i skarb kra 
jowy koszt założenia i utrzymania akademii 
(tei. ostatni wynosiłby około 80.000 złr.) 
chcą ponosić jedynie w polewie, rząd zaś 
wymaga, aby ponosiły w dwóch trzecich 
częściach.

Dostawę kamienia brakowego na rok 
bieżący uchwalono oddać właścicielowi 
skolskich łomów krzemiennego piaskowca 
Schmidtowi, a nie jak dotąd Baranowskie­
mu, właścicielowi krzeszowickich łomów por­
firu,

Nakonieo na przyozdobienie wyrestauro- 
wanej cerkwi św. Mikołaja t. j. na kamien­
ny dach, ozdobne okna, wmurowanie kamie 
ni pamiątkowych z posadzki w ściany u 
chwalono kredyt 1.600 złr.

Z wyższego sądu krajow ego komu 
nikują nam: Wedle obowiązujączch od 1 sty­
cznia b r. nowych ustaw sądowych wyma­
gany jest do osiągnięcia posady kancelisty 
sądowego 1 egzamin kancelaryjny. Kandy­
daci więc nawet z egzaminem dla Ksiąg grun­
towych, jeżeli nie wykażą się, że zdali ze 
skutkiem 1 egzamin kancelaryjny, bezwarun­
kowo nie będą mogli być uwzględnieni przy 
mianowaniu kancelistów.

Polacy  w s łażb le  m ln iste rya lne j.
Wedle wydanego ns rok 1898 Hof- uad 
Staats-Handbuchn* stosunek urzędników Pt­
aków i Rusinów służących w przedlitaw- 

■kich ministerstwach do urzędników innycb 
narodowości przedstawia się jak następuje: 

Miniettryum spraw wswnętrznych: 1
radca ministeryalny, 1 radoa sekcyjny, 1 
sekretarz ministeryalny 2 wioesekretarzy 
ministeryalnych, razem na 68 posad urzęd­
ników konceptowych 5 Polaków.

Minlsteryum wyznań i oświaty: 1 radca 
ministeryalny i 1 sekretarz ministeryalny, 
razem na 52 posad kenceptswyeh 2 Po­
laków.

Ministeryum sprawiedliwości; t  radoów 
sekcyjnych Polaków na 22 posad.

Ministeryum finansów: 1 tie f sekoyjay
1 radca ministeryalny, 2 sekretarzy mwi- 
steryalnyoh, 2 ministeryalnyeh wioesekreta- 
rzy, razem na 93 pesad 6 Polaków

Ministeryum handlu: I ministeryalny se­
kretarz, 1 ministeralny wicesskrstar*. razem
2 Polaków na 69 posad.

Ministeryum kolei: na 24 naczelników 
aepartamentów 1 Polak.

Ministeryum rolnictwa: 1 sekretarz mi­
nisteryalny na 33 posad.

W radzie ministrów: 1 radca ministe- 
rjaluj, 1 ministeryalny sekretarz na 10 
posad.

W trybunale administracyjnym: prezy­
dent senatu, 1 radca dworn na 26 posad 

W najwyższym trybunale sądowy*. • 11 
radców dworu na 63 posad, '
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Bank krajowy udzielić pożyczek następują­
cym powiatom : wadowiekiemn 6 500 zł 
tarnobrzeskiemu 2.500 sł. mośeiskiemu 
4.000 zł. dobromilskiemu 2.000 zł. nadwo- 
rzeźskiem 2 800 zł. Samborskiemu 5 000 
zł. i sanoekiemu 9.C00 zł.

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się w 
sobotą zaręczyny p.  Aleksandra Dąmbskiego, 
właściciel- dóbr z panną Martą Wodzicka 
córką zmarłego hr Kazimiera Wodzickiego 
i M. z hr. Dzieduszyckich.

Maryan Custowicz i Sp.

Dzieduszyckich.
Nowy budynek, który ma byó wzme-

8I0“Jx>u ?zkoły lndowei im św. Marcina 
na Zółkiewokiem, będzie budowany zaraz z 
wiosną tak, aby mógł byó oddany de uży- 
tku i  września b. r. plany nowego budyn­
ku już miejski urząd budowniczy wy Konał

i ednaŁ ko8zt liczony  został na 
160 000 zł. co aię wydało sumą zbyt wiel­
ką, więo komisja budowy szkół miejskich 
poruczyła zbadać je i zmienić o ile się da 
na tańsze subkomitetowi, złożonemu z rp. 
Szajera, Tokarskiego Hochbergera, Gołąba 
btrojuswskiego i Gryglaszewskiego.

Ofiarą swego zawodu padł młody
lekarz lwowski dr. Penzias, odbywający 
praktykę w lwowskim szpitalu powszoch- 
uym. Przed kilku dniami zauważył on w 
dwa dni po ookonanin operaoyi na ciele 
chorego na swoim palcu wskazującym małą 
bliznę. Sędząo, iź to rana nieznaczna, zwła- 
szcza, iż nie odezuwał żadnych bólów nie 
leczył się wcale. Nazajutrz obrzękła mu ca­
ła prawa ręka, udał się więc do szpitala. 
Okazało «ię, a  atan dr. Penziaia jeat tak 
groźnym, iż musiał się poddać operaoyi od­
cięcia ręki.

iwo? Izb jrt l 8ł d07 eJ- Dnia 13 grudnia 
U>97 ze eklepu lwowskiego zegarmistrza 
Wolfa Lutwaka na ul. Karola Ludwika 
skralziouo 39 zegarków srebrnych, 1 złoty’ 
9 niklowych, 60 łańcuszków srebrnysh 51 
niklowyoh i 38 sztnk srebrnych wisiorków 
łącznej wartości 444 zł. 21 ct. Podejrzenie 
padło na 18-letniego czeladnika stolarskiego 
Majera Parnesa t «1 Michała Bańkowskiego. 
Zaraz nazajutrz po doktnsniu kradzieiy 
przjt zymano go za Zółkiawskiemi roga ka- 
mi. Przyznał się on do kradzieży 1 wskazał 
kryjówkę, gdzie znal zieno wszystkie skra­
dzione przedmioty, z wyjątkiem kilku zegar­
ków, które już był sprzedał. W poniedzia­
łek stanął płzsd Iwośrskim sądem, który go 
na podstawie werdyktu przysięgłych skazał 
na 3 lata ciężkiego więzienia.

Znowu bójka z żo łn ierzam i. Wozoraj 
około g. 11 w nocy w szynku na ul. Ruskiej 
wszczęli artylerzyści awanturę ze znajdującymi 
się tamże dwoma „cywilami" w czasie której 
jeden z nich, dobywszy pałasza, ciął w gło­
wę tragarza Józefa B. Awanturnika odsta- 
wioao na strażnicę wojskową, a zranionego 
odwieziono, po udzielenin mu pierwszej po­
mocy na stacyi ratunkowej, do szpitala po­
wszechnego. Zdaje się, że przyczyną całego 
zajśeia była zemsta miłosna.

VF pasażu Haosmanowsklin socyaliśoi 
i żydowscy akademicy czcili wczoraj pamięć re- 
woluoyi 48 r. tak burzliwem zgrsmadze- 
niem, że musiała wkroczyć polieya i rozwią­
zać je.

M alw ersacje feldfebla. Poprzedniej 
niedzieli w magazynach mundurowych na 
strychu koszar na ulicy Kurkowej wybuchł 
gwałtowny pożar, który tylke dzięki natych­
miastowemu ratunkowi wnet stłumiono. Obe­
cnie okazuje się, że feldwebel Rndolf Schón, 
pragLęo zatrzeć ślad malwersaeyj, jakie po- 
pełniał od pewnego czasu w magazynie, 
sam podłożył ogień. Mundury, które Scheń 
zabierał z magazynu, kupowali dwaj tak 
zwani „tandeciarze1* Kugel i Ratzes. Policja 
lwowska wykryła usłużnych kupców i do­
wiedziała się od nich, że Schon był długi 
czas ich klientem.

Izba Inżynierska odbyła walne zgro­
madzenie ped przewodnictwem p. Kędzier­
skiego. Po przyjęeiu sprawozdania nastąpiły 
wybory. W miejses ustępującej# p j|g l 
ślenki wybrano sskratarzsm Izby p, Łem- 
pickisgo, de komisji zaś lustracyjnsj pp, Cj- 
bulskiegs i Jegermana.

Towarzystwo zalicztow o urzędników
pocztowych we Lwowie odbyło 12 bm. swoje 
doreozne walne zgromadzenie pod przewo­
dnictwem radey Łaskiege. Ze sprawozdania 
dowiadujemy się, że Towarzystwo to liczyło 
w nbiegłym rokn ogółem 841 członków i 
posiada 42.720 zł. własnego majątku, ogól­
na zaś deklarowana kwota na udziały człon­
ków wynosiła dnia 31 grudnia zr. 46.170 zł. 
Towarzystwo udzieliło w rz. człenkom swo­
im 2011 pożyezek w ogólnej kwocie zł. 
126.1J} st. 82 Ogólny obrót kasowy wy­
nosił w 1897 r. 568.076 zł. 62 ot. Czysty 
zysk z r. 1897 wynosi 2.862 ił. 6 ot., Ltó- 
ry na onegdajszem zgromadzeniu na wniosek 
rady zawiadowczej rozdzielono w następnjąey 
sposób : na dywidendę 6 prot. 1778 zł. 75 et. 
do odpisania 151 zł., do fundacji im. Jana 
Seferowicza 60 zł., na szkołę w Białej 10 zł., 
aa gimnazjum w Cieszynie 10 zł., do fun­
duszu strat 62 zł. 81 ot., na sieroty po 
listonoszu Chominis 10 zł., na remuneraoyę 
dla dyrsksyi 300 zł.

Po uchwaleniu dyrekoyi absolutorjUŁ 
przystąpiono do wyboru trzech członków do 
rady zawiadewczej i wybrano pp. Gorana, 
Krupę i Jakuhiczkę. Wreszeie odesytano za­
rys umewy mającej się zawrzeć a Tow.

Główny skład kół ( roweróy, przyborów i części składowych z pierwszorzę­
dnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich

l i w ó w ,  w l l « a  J k l c n d e m ł o l c i a  1 .
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wzajemn. ubezpieczeń w Krakowie, w spra­
wie udzielenia Tow. urzędników poeztowyeh 
rocznego kredytu w kwocie 50.000 zł., 
który też zgromadzenie do 'wiadomości przy­
jęło.

W spraw ie czernichow skiej dono­
szą, że za inicyaty.yą pani R.. które’ dwaj 
synowie uczęszczali do tej sikoly, a jeduego 
z nich kuratorya wydaliła z całej Austryi, 
a drugiego tylko z zakładu czernichowskie­
go, przygotowują rodzice uczniów czerni­
chowskich wysłanie zażalenia do minister­
stwa. Co do ustępu wyroku, którym orze­
czono wydalenie z wszystkich równorzędnych 
zakładów w Austryi poinformowane strony za­
znacza ą, że są pewne normy w państwowych 
za! ładaoh naukowych obowiązujące, na pod­
stawie których może być orzeczone wydale­
nie ze wszystkich zakładów w Ausiryi. 
Rzekome przewinienia owych dziesięcin u- 
ozniów relegowanych z całej Austryi, do 
tyeh norm nie dadzą się przystosować. To 
jedno, a drugie — to pytanie, czy minister 
może nanazać Wydziałom krajowym innych 
krajów koronnych, pod których władzą i za­
rządem pozostają rolaicze zakłady naukowe, 
aby tych dziesięciu nie przyjęły — a jeżeli 
tak czy te Wydziały krajows usłuchałyby 
takiego rozkazu.

Zajście z oficerami W Stanisławo­
wie w nocy z soboty na niedzielę w tynglu 
Haderlinga podochoceui oficerowie zaczęli 
napastować obecnyoh lam cywilów. Napa­
stowani wszyscy usunęli się, a pozostał tyl­
ko jeden p. Hipolit Fromer z Woroehty. Do 
tego przyczepił się jeden z oficerów, po­
rucznik 8 pułku ułanów i niewyszukanymi 
słowy znaglał go do opuszczenia piwiarni. 
Na to dostał od p. Fromera w twarz. Za 
wy policzkowanym stanęło trzydziesta jego 
koitgów z dobytymi szablami i z-aezęli rą­
bać r . Fromera tak, żn korzystając z chwili 
zamieszania mógł zaledwie wyskoczyć przez 
okno. Obecnie leczy się z ran w domu.

Członkiem r a iy  powiatowej prze­
myskiej został vybrasy na posiedzeniu Rady 
miejskiej p. dr. Włodzimierz Sas Błażowski, 
adwokat w Przemyślu.

Urząd pocztowy Z dniem 16 b. m. 
wejdzie w iyeie w Komarówce w powiecie 
bnezaekim ze zwykłym zakresem ezynnośoi. 
Urząd ten będzie się komunikował z pocią­
gami kolejowymi kursującymi między Stani­
sławowem a Husiatynam. Okręg doręczeń u- 
rtędu pocztowego komarewickiego tworzą 
gminy i obsaary dworskie Komsrówka i Ła- 
zarówka. Bobrownik, Krościatyn i Lackie.

W Stanisławowie odbyła się w nie­
dzielę uroczysta instalacja prsboszcza ks. 
Józefa Piaskiswicza.

Z pożycia małżeńskiego. Przed są­
dem prz sięgłych w Stanisławowie stawał 
jako oskarżony Tymko Szpilczak, 25 letni 
przystoiny, o sympatycznym wyra; ie parob- 
czak wiejski, syn zamożnej i wpływowej ro­
dziny w Jamniey. W styezniu b. r. wrzucił 
on mianowicie żonę swą Annę do głębokiej 
stadni chwyciwszy ją w chw li, gdy zajęta 
czerpaniem wody, pochyliła się nad nią w 
pół. Anna szczególnym jakimś, cudownym 
niemal sposobem lecąn głową w dół w pif 
•iometrową etchłań ocalała, nie dni słszy 
nawet lekkiego nszkodzen-a ciała. Na krzyk 
jej pospieszyli sąsiedzi z pomocą i podali 
broeaęoej i>t dnie we wodzi® drabinę, pi 
której Am.* wydestała się na górę. Jaki 
był motyw tego postępku męża, jaka p zy 
ozy na obęci pozbycin się młodziutkiej, bo 
zaledwo 17-letniej urodziwej i posainej żo­
ny, nio zdołano się don 'edzieć. Między mał­
żonkami panował wogóle dziwny, niswytłó- 
maczony stosunek. Żyli w jednsj chacie zu­
pełni* obojętni d a siebi-, j.ifc obcy, nio re- 
zmawiali z» sobą, nie kłócili się, nawot me 
utrzymywali prawie woal- stosunków mał­
żeńskich Dlaczego? On twierdził, że żonę 
lub ł, a ona go odp chała, żona przeciwnie, 
ie mąż nie kochał jej i zaniedbywał. A 
wszystko to działo się w miodowych mie­
siącach, bo Szpilczakowie pobrali się przed 
blisko pół r kiem. Prokurator trzymałąc się 
zasady therchet la (emme, szukał kobiety 
jakiejś, jako przyczyny, ale napróżno i sto- 
snnek tsn szcztgolny pomiędzy dwojgiem 
młodych ludzi pozostał niewyjaśnionym. 
Oskarżony tłómaczył się przy rozprawie, że 
nie miał zamiarn pozbawienia żjeia żony, 
żo żartując z nią przy studni, wrzucił ją 
przypadkowo tylko do środka i żo przera­
żony wypadkiem, uciekł natychmiast z miej­
sca czynu. Anna ji-dnakowoż zaprzeczała 
stanswczo temu twierdzeniu męża, utrzymu­
jąc, że teni# chciał już dwa razy poprzednio 
yrrzucić ją do studni.

Da wyjaśnienia sprawy, a w szczególno­
ści celem oglądnitnia studni udał się na 
wniosek p. prokuratora trybunał wraz z 
sędziami przysięgłymi, znawoami, oskarżo­
nym, obrońcą i poszkodowaną do Jamniey 
gdzie zbrodnia została popełnioną

po dwudniowej rozprawie sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytanie w kierunku 
usiłowanego msrderstwa, potwierdzili nato­
miast pytanis co do zbrodni usiłowanego 
oięikiego uszkodzenia ciała i ua tej pod- 
s awie zasądził trybunał oskarżonego na trzy 
lata ciężkiego więzienia.

|D  fraudacya. Na poczcie w Worochcie 
zdefrandowała ekspodyentka tamtejsza Bro­
nisława Andrioleti około 1,000 zł. Defrau- 
daatka na pięć dni przed odkryciem braków 
"w kasie przez nagłą komisyę, wyszła za 
mąż.

E lek try czn a  kolej Konossyę na ro­
boty przygotowawcze około budowy koloi 
elektrycznej z Przenjila do Krasiczyna i 
tramwayu olektryozaego w samym Przemy­
ślu, otrzymał tymi dniami ks. Sapieha. Ko- 
ltj elektryczua z Przemyśla do Krasiczyna 
poprowadzoną zostanie przez Prałkowce i 
dawną drogą powiatową. Wagony zaopa­
trzone będą w akumulatory. Linii tramwajn 
elektrycznego w mieście nie oznaczono je- 
szoze; w tej mierze wydadzą swoją opinię 
magistrat i komenda fortecy. Budowa kolei 
i tramwayu poda robotniczej luduośei miej- 
ckiej i okslicy możsbność zarobku sowitego, 
Przemyśl zaś otrzyma tani i wygodny środek 
komunikacyjny.

Historyk węgierski hr. Zlchy ba­
wił przez pół dnia w poniedziałek we Lwo­
wie, Do Qrand hotelu dla zapoznania się z 
nim przybył dr. Kętrzyński, dr, Kubala, 
dr. Finkel, dr. Czołowski i niektórzy dzien­
nikarze i u biesiadnego stołu wspomniano 
w toastach sprawy i wypadki łączące Pola­
ków z Węgrami. Hr. Zichy jodzie na wschód

szukać po raz wtóry kolebki narodn wę­
gierskiego.

Henryk Sienkiewicz, jak douoszą z 
Rzymu, otrzymał od króla Humberta krzyż 
komandorski orderu św. Maurycego i Łaza­
rza. J st to, jak wiadomo, najwyższy order 
włoski po Anuncyacie, który udzielany tylko 
bywa osobom panującym i wielkim polity­
cznym osobistościom.

Z ża la  po synn. Na pogrzebie dra F.
T. w Wuiszawie przed kilku dniami sędzi­
wej matoe nieboszczyka lal po synu czaso­
wo odjął mowę. N eszczęśliwa matka, przy­
gnębiona śmiercią syna, zaniemówiła nagle 
nad trumną ukochanego dzieeka. Wymowny 
to przykład potęgi uczueia macierzyńskiego.

Z rucha socjalistycznego. Z Bu­
dapesztu telegrafują 14 bu.: W Duno Fold- 
Tar 2000 socyalistyeznie usposobionych ro­
botników usiłowało wczoraj odbyć zgroma­
dzenie pomimo zakazu. Gdy się nie chcieli ro 
zejść natarli na nich żandarmi bagnetami i 
zab.li dwóoh a 4 z-anili.

Zabił się dla dotrzymania słowa.
Medyolan ma karnawał o pięś dni dłuższy, 
niż «ały świat katelicki, a to dzięki przy­
wilejowi, udzielonemu miastn przez św. Am­
brożego. Karnawał końnzy się , >m w pier­
wszą niedzielę postn. W roku bieżąc*m 
dzień ten zapisał się smutno w pamięei 
mieszkańców samobójstwem obywatela miej­
skiego, Karsla Tamaguiego, który zawsze 
zapowiadał, że w dniu sześćdziesiątych uro­
dzin odbiorze sobie życie. Dzień ten przypadł 
w popieleć, nio chcąc więo psuć ogólnej ra­
dości, odłożył postanowienie do niedzieli 
i zastrzelił się o północy na balu ma­
skowym.

Niedźwiedzie na Bukowinie. Czer- 
niowiecka Gazeta Polska opowiada: Bez-
śnieżua zima togoroozna umożUwiła myśli­
wym doeierać aż do najwyższych szczytów 
górskich na granicy Buków1 y i Rumunii 
gdzie w jaskiniach wapiennych zwykł zimo­
wać niedźwiedź. Jedno z takioh polowań o- 
pisnje Bnkowińczyk p. Sperlbaner. Zarządea 
domen i losów gr.-or. funduszn oryentalnego 
ze Stulpikikan w powiecie kimpelnbbkim, 
Karol Dittmaun jeszcze w jesieni 1897 za­
uważył w swym rejonie lasowym obecność 
dwóch starych i dwóch młodych niedźwie­
dzi i polecił pobereżni,rowi Bernhauaerowi 
wyśledzić ich legowiska. Przez trzy dni, od 
25 do 27 styeznia Ber ihauser przeglądał 
wszystkie jaskinie w rewirach muntelskim, 
osirewskim i hrebińskim położonych na wy­
sokości 1885 metrów nad poziom morza. 
Śnieg wówczas leżał na wysokość 25 centy­
metrów, nie była to więc łatwa wyprawa. 
Niedźwiedzi nie znaleziono nigdzie, ale 
Bernhauser nie dał za wygraną. 29 stycznia 
w towarzystwie dwóch innych pobsreżników 
Obleóniuka i Czajkowskiego z Ostry, puścił 
się o godzinie 3 rano wyżej w dziewiczą 
knieję Smida, 1477 metrów nad poziomem 
morza, graniczącą już z posiadłościami Ru 
munii. Przez pięć godzin szli, a właściwie 
drapali się po skałach i nagich urwiskach. 
Wiatry zwiały śnieg, trudno więc było na 
trafić na ślady zwierza. Pomogła im jednak 
wiadomość o tern, ż» niedźwiedź, opróez 
mchd i trawy, obłamnje także gałęzie jo­
deł, któremi wyściela sobie legowisko zimo­
we. Stąd też w poblizn legowiska dizowa 
toją ogołocone z dolny u  gałęzi i połama­
ne. Dopiero około godziny 8 popołudniu po- 
bereżnik Obleśniuk natrafił na jaskinię, do­
koła której stały drzewa z gałęzi ogołocone. 
Nie miał wiele czasn do namysłu, albowiem 
równooześme dal się słj«zeć z g -bi jaskini 
pomruk niedźwiedzi, niezadowolonego z te­
go, iż mn przerwano poobiednią drzemkę. 
Bernhauser i Obleśniuk. g >towi do strzału, 
nstawiii się na sześó kroków przed jednym 
z otworow pieczary. Czajkowski tymczasem 
chwycił długi pień jodłowy i znalazłszy 
drugi otwór jnskini, psozął stamtąd drażnić 
zwierza, iżby go wypłoszyć. Teren przed 
pieczarą jest dość niewygodny, zaledwie bo­
wiem 20 kroków wynosi równa powierzchnia, 
a dokoła przepaść głęboka i urwiska. W ra­
zie niebezpieczeństwa, myśliwi nie mieli na­
wet miejsca d> ucieczki.

Po chwili, pierwszym otworem, wyszedł 
niedźwiedź, mrucząc gniewnie i odrazu pod­
niósł się na tylne łapy. W tajże chwili 
strzelił Bernhauser i wpakował mu w o 
grornny łeb kulę, która przytem złamała 
górną szczękę zwierza. Niedźwiedź w mil­
czeniu, gwałtownym ruchem zawrócił do 
jamy i probował wybiedz drugim jej otwo­
rem. Pioń jodły, który tam zastał, zdruzge- 
tał na strzępy. Zaledwie jednak wystawił 
łeb z otworn strzelił weń Obi śuink. Niedź­
wiedź drgnął kilka razy i zginął bez jękn. 
Była to ogromnych rozmiarów niedźwiedzica, 
z czarnym, długim, na końcach białawym 
włosem. Witlka ilość pokarmn wskazywała, 
iż niedawno zostało matką. Myśliwi poeta 
now;li zrewidować pieczarę, ażeby odsznkać 
młode. W tym celu, jako najmniejszy wzro­
stem, wpełzł do jaskini Czajkowski, nzbro- 
jony w toporek góralski, i zapałkami pró­
bował rozjaśnić wnętrze. Naraz krzyknął, 
spostrzegłszy przed sobą drogiego niedźwie­
dzia i rzemprędzej cofnął się na zewnątrz. 
I niedżw.edź przeląkł się niezwykłego go­
ścia i próbował czmychać drugim otworem 
pieczary. Nieprzygotowani Bernhauser i Oble- 
śnink, spostrzegli zwierza w chwili, kiedy, 
wypadłszy z jaskini, spuszczał się już ze 
skały w przepaść. Strzelili za nim i celnie, 
albowiem niedźwiedź farbował mocno jednak 
uszedł w knieię, a źs tymczasem zmrok za­
padł, więc musiano zaniechać poścign. Do­
piero czwartego dma wytropiono go, już do­
gorywającego, w dziewiczej kniei pod Kliffa- 
mi 1876 metrów n. p. m. o 5 kilometrów od 
Smidy. Była to młoda niedźwiedzica, również 
czarna, a ważyła 50 kilogramów. Pierwsza 
z zabitych sztuk ważyła 200 kilogremów. 
Obie sztuki wysłano do braci HodkOw do 
Wiednia dla wypchania. Będą one zdebiły 
pawilon bukowiński na tegorocznej wysta­
wie jubileuszowej w Wiedniu.

„Córka studentów* istnieje w Pary­
ża — coś jak naśladowanie córki pułku. 
W r. 1898 podczas zaburzeń studenckich 
w dzi.lnicy łacińskiej dwaj stndenci, wra­
cając w nocy, znaleźli na progu swego de­
mu niemowlę płci żeńskiej, podrzucone i 
zziębłe. Podnieśli je, ogrzali, 'zanieśli do 
mera, naz tali Łncyą Bagarre (wyraz ten 
znaczy: zaburzenia), a ogólne stowarzyszenie 
studenckie tak zw. VA  (Associatiun góać- 
rale) adoptowało ją i opiekowało się nią 
dotychczas, łożąc co rok na jej wychowanie.

W tym rokn minister spraw wewnętrznych 
Barthou, chcąe wyrazić tud*ntom zadowo­
lenie za to, że uchronili swą dzielaicę od 
zaburzeń podczas prooesu Zoli, oświadczył 
im, is ich „córkę* bierze odtąd zupełni* na 
swej* wychowanie.

Udeiał w handlu światowym , jak 
obliczył statystyk rosyjski Guliszombarow, 
ma Rosya tylko w 3 8 procentu, podczas 
gdy jej ludność wynosi 8*3 procentu ludno­
ści wszystkich państw na kuli ziemskiej, 
których haudel warto brać w rachubę Mie­
szkaniec R syi obraca w handlu zagrani­
cznym zaledw;e siedmiu rublami na rok, 
al* zarazom wykazał Guliszi mbarow, ie 
nieuzasadniona są protensye Niomców do 
wybitnego stanowiska w handlu światowym. 
Podczas gdy każdy angielski lub belgijski 
poddany obraca rocznie w handlu zagrani­
cznym 120 rnblami, a poddany holenderski 
nawet 330 rublami, to poddany niemiecki 
w handlu zagranicznym bierze udział zale­
dwie 46 rublami.

Ma koncertach  powinno się zachowy­
wać spokojnie — te siara sasada. Niestety 
jednak wśród Polaków niezbyt szanowana i 
koneertanci wiels niepochlebnego mogliby po­
wiedzieć e mieszkańcach m. Lwowa. Ale i 
w Warszawie, niestety, nie lepioj się ćżiejo. 
Oto jeden z korespondentów warszawskich 
pisze : Przez dwa wieczory słuchała War­
szawa Sarasatcgo, a Sarasate przypatrywał 
się Warszawie. Miał się też przypatiywaó 
czemu. Takhgn szastania się po sali pod­
czas koncertu, takiego ustawicznego otwiera 
nia i zamykania drswi, takiego bawienia się 
rozmową i przeszkadzania innym ni* widział 
ani w zmaterializo- anej Francyi, ani w 
zdziczałych Niemcach, ani zżydziałej Austryi. 
Na takie widowisko warto było zjechać do 
Warszawy. Przecież była chwila, w luórej 
artysta przesiał grać i, opuściwszy skrzypee 
czekuł ze zdziwieniem, pełnem publicznego 
politowania, aż panowie i damy uciszyć się 
raczą. Niewierny, czy publiczność zrozumiała 
tę nanczkę. U nas takie rzeczy nie dziwią 
już mkogo. Wzajemna uprzejmość, która da­
wniej cechowała Warsrawę, pamięć o tom, 
źe ludzie schodzą się, by sobie nłatwiaś 
życie, uie zaś by je sobie utrudniać — ula­
tniają się gdzieś z pośpiechem zadziwia- 
jąoym.

Pielgrzym ka do Rzymu. Związek 
kongregacyi maryańskieh donosi, że komitet 
będzie przyjmował zgłoszenia tylko do 18 
bm. (Jhcący korzystać z bezpłatnego po 
mieszczenia w Rzymie, zechcą o tern komi­
tet zawiadomić, jak też i ci, którzyhy refle­
ktowali na pomieszczenie z eałem ntrzyma- 
nitm, co w tym wypadku kosztuje pięó lir.

Kalendarz. Dziś dnia 15 marca: Lon­
gina. — Jutro dnia 16 maroa: Lubina 
męcz.

Wschód słońca o g. 6 min. 22, zachód 
o g. 5 min. 58.

Sztuki piękne.
Opera. W trzeoh nader różnoro­

dnych party ach mieliśmy w ubiegłym 
tygodniu sposobność podzi wiać panią 
Arklową : jako Santuzzę] w „Kawale- 
ry iu, jako Neddę w „Pajacach* i jako 
Halką.

Zacznijmy od o s ta tn ie j: niezupeł­
nie trafnie scharakteryzow e, dała pani 
Arklowa jakr Halka, praw dziw ą bie 
siądą dla miłośników śpiewu i dla 
każdego m uzykalnego słuchacza; tak 
wytwornem było frazowanie, tak orygi- 
ualnem i szlachetuem pojącie tej roli. 
Ustępy takie jak  arya za sceną w akcie 
pierwszym, duet z Jankiem  w trzecim 
i niemal cały czw arty ek t — są ohlu- 
bnem świadectwem niatylko dla wyso­
kiego artyzm u, ale i dla ponad zwy­
kły poziom wysokiej inteliganoyi tej 
artystk i i wszechstronnego jej wykształ 
cen.!. Niemniej jednak co do gry, 
nie ze wszystkim i szczegółami możua 
sią zgodzić: było tam wiele niuansów 
zanadto wytwornych, zanadto salono­
wych, nielionjąoych z rzewną, nie 
skomplikowaną postacią tej wiejskiej 
dziewczyny, a uawet z całym nastro ­
jem m uzyki Moniuszkowskiej.

Natomiast skończoną pod każdym 
wzglądem pos aoią była Nedda pani 
Arklowej : kokieteryjna jako Columbi- 
na, pełna ciepła i uczucia ako kochan­
ka Silwia, oddała pani Arklowa wszyst 
kie odcienia dram atyczne i mnzyozne 
tej piąknej partyi — a przedewszyst- 
kiem zachwyciła nes niezm iernie sob- 
telnem odśpiewaniem solo pieśni w 
akcie pierwszym, która w interpre- 
taoyi jej miała tyle nowych dla 
nas zupełnie niuansów, tyle snbtelnych 
odcieni, iż zdało sią, jakobjśm y po 
raz pierwszy tą pieśń słyszeli.

Obok pani Arklowej p Fioryańsk. 
zarówno jako Jontek w „Halce", jak i 
jako Canio w „Pajacach" zachwycał 
publiczność piąknym głosem, pełnem 
miury i dobrze zrozumie nem odtwo­
rzeniem całości partyi i doskonałym 
śpiewem. Br.

R epertoar tea tra lny
W poniedziałek na dochód lwowakich 

stowarzyszeń dobroczynnych „Gdzio szczę- 
śeie" kemedya w 4 akiach Luatmiła Ger- 
mtna.

Ma w ieczór muzyczny, deklamacyjny i 
dramatyczny, urządzony wezoraj w sali So­
koła, zebrało się kilkaset osób z dobranego 
towarzystwa. Był to wprawdzie wieczór, da­
ny pod protektoratem ks. Sapieżyny na cel 
dobroczynny, ale dziąki doskouałemn j.ro- 
gramowi i znakomitym artystycznym siłom, 
jakie w produkcyaeh udział wzięły, nie był 
w niczem podobny do przeciętnych filantro­
pijnych wieozorków, na prędce składanych, 
lecz stanowił całość wysokiej wartości. Aran­
żerem jej był p. Woleński, aktor cddawna 
i słusznie cieszący się głęboką sympatyą 
Lwowian — dał też dowód niepospolitego 
smaku artystycznego, przeplatając sobą na­
wzajem muzykę i dramat tak zgrabnie, ie 
żadnego z nich dwojga nie nadużył, a efekt 
estetyczny osiągnął niepospolity.

Wieczór zaczął się prześliczną, drama­
tycznie pojętą deklamatyą Farysa, wykona­

ną przez p. Woleńskiego. Następnie głosem 
świeżym, dźwięcznym, bardzo miękkim i po- 
datuym, a co uajważniejsza bardzo też mi­
łym odśpiewała panna Jezierska solo figlar­
ną pieśń włoską, a odwdzięczając się za 
eklaski słuchaczów, dodała jeszcze znaną 
i ulubioną piosnkę „Między nami nic nie 
było" w którą obok innych przymiotów 
włożyła też koncertantka dnżo uczucia, co 
wywołało jeszcze gorętszy niż poprzednio 
aplauz słuchaczów. Niemniej gorące dzięko 
walo andytoryum pannie Baranowskiej, która 
solo na skrzypcach wykonała dwa utwory 
biegle i z wielkiem artystyczuem czuciem

Grono niepospolitych sił aktorskich tj. 
znakomici artyści lwowscy pani Nowakow­
ska, Fiszer i Woleński, niezapomniana do­
tąd mimo dłuższej nieobecności na scenie 
paui Wileńska, znana już z pomyślnych de­
biutów, sympatyczna i utalentowana panna 
Helena B. i wreszcie p. Bojarski odegrali 
dwie doskonale zbudowane i prawdziwie po 
franouskn dowcipne komedyjki „Podarunki" 
Normanda i „Przysługę".

Po każdej zrywała się burza cklasków 
w andytoryum, zachwyconego i :amvmi 
sztnkami i niezrównanym ich wykoaaniem.

Między jedną a drugą komedyjką uka­
zał się przed kinkietami p. Szymański, ba­
ryton z pewnością najlepszy obecnie z pol­
skich, a bezwzględnie biorąc doskonały. Znać 
że w czasie odkąd nie śpiewa na lwowskiej 
scenie, wydoskonalił w sobie niepospolieie 
smak artystyczny tak, że oprócz prześliez- 
u“gc matrryaln głosowego, jakim rozporzą 
dza, podziwiać w nim trzeba także wysoką 
umiejętność śpiewania, która poprostu zmu­
sza do oklasków. Pana Szymańskiego przyj­
mowało niemal entuzyastycznie.

* „Państwo młodzi" — taki tytuł 
nosi najnowsza komedya Zygmunta Przybyl­
skiego.

* Nowe wcielenie „Don Znana". 
Piękny i ciekawy dramat soanego poety Ed­
munda Haraucourta p. t. „Don Żuan z Ma 
nary" wystawił Odeon. Haraconrt wziął tego 
samego słynnego rozpustnika, którego opie­
wali już Mohere. Mozart, Musset, i zrobił z 
nhgo typ znpełnie odmienny. Nowy typ Don 
Źuana zaciekawił wszystkich, a żs Haran- 
conrt niepospolicie włada klasycznym wier­
szem francuskim, więc pomimo dość słabej 
interpretaoyi, świadczącej, że trudności dra­
matu przewyższają siły aktorów Odeonu, 
krytyka ehwali sztukę i wróży jej pewo- 
dzenie.

Ostatnie wiadomości.
Niedzielne pisma wiedeńskie po- 

śwjęoają wstępne artykuły  pamięci 13 
marca lo48 roku. Neue fr. Presse za­
mieszcza pod artykułem  wstępnym 
au tograf ara  Franciszka S m o l k i ,  
jakc prezydenta sejmu kromiery- 
skiego.

Z Petersburga douoszą: Prawit.
Wiestnik donosi, że naczelnik sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego je  
uerał Pn<.yrewski mianowany zoata) 
jenerał-gubernatorem  nowo utwórz- 
nego środkowo azyatyekiego jenerał- 
gubernatorstw a.

W marcu zwołani będą do Peters­
burga gubernatorow ie „kraju zacho 
dniego" w oelu rozpoznania projektu 
m inistra spraw wewnętrznych co do 
wprowadzenia do tego kraju  insty tu- 
cyj ziemskioh.

Zatwierdzono nowe przepisy co do 
zawiązywania towarzystw rolniczych. 
Pozwolenie na zawiązywanie tych to 
warzystw zaleźeó będzie od decyzyi 
gubernatorów.

Wobec zbliżających się wyborów 
do parlam entu niemieckiego ukazała 
się ekonomiczna odezwa wyboroza, 
którą dzienniki żywo się zajmują. 
Odezwa zaznacza , „ż ekonomiczna 
przyszłość Niemiec zależy od przy­
szłego ukształtow ania się ich stosun­
ków handlowo-ekonomicznych do za­
granicy. Rząd przyrzekł zająć się tru  
dnemi kwesuyami żyoia zarobkowego 
i uczynić zadość uzasadnionym żąda­
niom co do skuteczne, ochrony dla 
pracy produkcyjnej. W interesie wszy­
stkich stanów je s t  poprzeć rząd na tej 
drodze. Decyzya jednak zależeć będzie 
od nowego parlamentu. Od wyniku wy­
borów do parlam entu zależeć będzie 
przeprowadzenie narodowej polityki 
ekonomicznej. Dlatego v skazańem jest 
skupienie się wszystkioh tych stron, 
nictw i grup, które w miejsce walki 
interesów dążą do pokojowej ugody. 
Odezwa wzywa tedy wszystkich zwo­
lenników oohrony narodowej pracy, 
aby już  przy staw ianiu kandydatur 
zgodzili się na wybór mężów, którzy 
stoją bezwarunkowo na gruncie naro­
dowej polityki ekonomicznej.

Odezwa, datowana duia 11 bm , uie 
zawiera oznaczenia miasta, z którego 
wydaną została. Ks. B<smark, któremn 
przedłożono projekt odezwy, skreślił 
z niej słow o: „Berlin". Odezwa zawie­
ra 1500 podpisów, wśród których prze­
ważają podpisy ozłonków związku rol­
ników. Odezwę podpisał, oprócz ks. 
Bismarka, także hr. Herbert Bismark. 
Z narodowców liberalnych znaczna 
część podpisu odmówiła, a między ni­
mi Bennigsen i Hamm&oher.

Wiadomości 
telefonowano i telegrafowane.

Sytuaoya.
P raga  d. 14 maroa.

Wozoraj odbyły się rozm aite zgro­
madzenia wyboroze i tak Engel p rze­
mawiał w Przybram ie a dr. Skerda, 
przewodnicząoy sejmowego młodooze- 
skiego komitetu wykonawczego, w Mło­
do boleała win. Obaj mówcy zaznaczyli, 
i*  z Thuncm jako  namiestnikiem , ra ­

chunki są skończone, — Thun jes t o- 
beonie nowym całowieaiem i w cha­
rakterze prezydenta m inistrów  innym  
aniżeli był namiestnikiem . Obaj posło­
wie, również zgodnie, nazwali fakt 
wstąpienia Kaizla do gabinetu, dobrą 
zapowiedzią, jako też pocieszającym ob 
jawem, że szlachta feudalna idzie zgo­
dnie z młodoozeohami.

P rag a  d. 14 marca.
Narodnim Listom  te leg raf aj ą z Wie­

dnia, że Thun przyrzekł nie dotykać 
ani czeskich am niemieckich narodo­
wościowych interesów, również przyo­
biecał m e tykać na razie sprawy kon- 
atytuoyi. Jedynam  jego dążeniem jes t 
na razie wprawić znosi u w ruch ma­
szynę parlam entarną.

P raga d. 14 maroa.
Politik dow odzi, że B&rnreither 

w rtąpił do gabinetu jako am basaior 
Niemoów z  zamiarem, aby nietylko 
rządy nia szły wyłąosnie w duchu 
prawicy, ale także, aby przywróoió 
łącznik między katolicką partyą ludo­
wą i Niemcami s lewioy i w ten spo- 
sóo doprowadzić naprawdę do solidarno­
ści Niemoów w Austryi. Ih u n  zamierza 
przeprowadzić pacyfikacją a nie kon- 
oentraoyę. Gdyby i to się m e udało, 
byłby dowód, że i rządzenia za pomo­
cą Czechów, konserw atyw nych Niem­
ców i Polaków m e może w ramach 
istniejącej koustytucy: doprowadzić
państwa do ładu i porządku.

Wedle tegoż pisma, Thun niebawem 
odbędzie konferenoyę z Ludwigstorffem, 
Luegerem, Mar.thnerem. jako prcewód- 
cami mniejszości w sprawie umożli­
wienia fnnkoyonowania parlamentu.

Budapeszt d. 14 marca.
Pesti Htrlap ogłaaza rozmowę z pe­

wnym wybitnym austryackim  mężem 
stanu o zadaniach gabinetu Tbuna. 
Wedle tych objaśnień, hr. Thun nie 
dąży ani do koronacyi oesarza na kró­
la czeskiego, ani do przewagi Niem­
oów, lecz pragnie uchronić Austryę od 
rozłamu.

W iedeń d. 14 m<.roa.
Wielki poohód udał się wczoraj z 

miasta ua cm entarz centralny i tam 
złożono wieniec na grobach poległych 
w roku 1848 rewoluuyonistów. Osobno 
złożyli weterani z tego roku wienieo 
na grobie Fisohhofa.

Pochodowi sooyalistów przeszkodzi 
ła  polioya, w skutek czego przyszło do 
bójki i kilku aresztowań.

Na c nentarzu przemawiał Wolf, za­
pewniając, że Niemcy w obronie praw 
swoich tak  samo teraz, jak  przed 50 
laty będą umieli położyć głowę.

Gdy pierwszy poohód sooyalistów 
polioya udarem uiła, drugi, złożony z 
socyalnych demokratów w porządku i 
cłumnie przybył na cm entarz i tam 
ziożył wieńce. Przem awiał p. Heeger, 
dalej czeski Booyalista, jak iś oaohimo- 
wioz w imieniu akademików socyali- 
stów i robotnik Niemiec.

W obchodzie wzięło udział ogółem 
kilkadzies.ąt tysięcy ludzi.

Wiedeń d. 14 marca.
Hr. TLun na konferencyi z wybi­

tnymi posłami określił program rządo­
wy tern tylko, że ohodzi mn przede- 
jrązystkiem o funkoyonowanie parla­
mentu.

G ise  d. 14 marca.
Miasto, jak zapowiedziano, było 

iluminowane na pam iątkę r. 1848.
Berlin d. 14 maroa.

Post zapewnia, że ze spraw y ka- 
bańsko-an erykańskiej i anglo rosyj­
skiej w Chinach, żs in e  na teraz me 
grozi niebezpieczeństw o; alarm ujące 
wiadomości pochodzą od dzienników, 
goniąoych za senzaoyą i od spekulan­
tów giełdowych i polityozi 'joh . Także 
Japonia nie odważy się zadrzeć z Eo- 
syą.

Pod zarzulem  szalbierozego ban- 
krnotwa i lichwy aresztow any został 
konzul Auerbaob, żyd.

B erlin  d. 14 maroa.
Z Pekinu d. 13 bm. donosi Wolf 

B trl. Tageblattowi : Cesarzowa m atka
zamierza zwidzie kolej żelazną Pekin- 
Tientsiw Jest to fakt niezm iernej do­
niosłości dla rozwoju kolejnictw a w 
Chinach. Stanowczo utrzym uje się tu 
pogłoska, źe Japonia swoją fiotę han­
dlową grom adzi w krajn  na tak iw a­
nem morzu Japońskiem. Zuak to, że 
liu o s i się na poważne wypadki poli- 
tyozne.

P etersburg  d. 14. maroa.
W szystkie stojące w W arszawie pal­

ki gw ardyjskie m ają być przeniesione 
do Petersburga.

B elgrad d. 14 maroa.
Urzędowy kom unikat zaprzecza 

tw ierdzeniu Odje/ca, jakoby król Mi­
lan był wrogiem Rosy i, i wykazuje, 
i e  on za panowania swego nigdy nie 
krzyżował p awowitych tendencyj Ro 
syi, i owszem drugą v ojnę serbsko- 
turecką w roku 1877 podjął na wyra­
źne tyczenie iząda rosyjskiego. Zre­
sztą obecne stanowisko Milana, jako 
naczelnego wodza armii serbskiej jest 
czysto wojskowa i z polityką nie ma 
nio do czynienia.

Sofia d. I ł  maroa.
Niezawisły organ narodowy Courier 

des Malcars przypisuje wielkie zna- 
ozenie audyencyi księcia Ferdynanda 
bułgarskiego u oesarza austryaokiegó, 
któremu wyraża gorąoe uznanie za

objawioną księciu Bułgaryi życzliwość. 
Pismo to dziękuje austro-węg. m ini­
strowi spraw zagranicznych Gołuoho- 
wskiemu za to, że był wobec oesarza 
orędownikiem Bułgaryi i księcia F er­
dynanda. W ywody swe kończy wspo­
m niany dziennik tern, że wdzięczność 
dla Rosyi nie może przeszkadzać Buł­
garyi utrzym yw aniu jak  najlepszych 
stosunków z Austro-W ęgrami, których 
potężnego oparcia B ułgarya potrze* 
buje.

Rzym d. 14 maroa.
Komisya parlamentarna z pięciu, 

która prowadziła śledztwo przeciw Cri- 
spiemu, ubiła sprawę, ogłaszając, iż 
wszj stko oo Crispi czynił, czynił z po­
wodów politycznych.

Rzym  d. 14 maroa.
W miasteczku Trevigno zaszły roz­

ruchy uliczne, wywołane przez spór 
w łonie zarządu miejskiego. Wojsko 
musiało interweniować.

Rzym  d. 14 marca.
Trzęsienia ziemi z w górnych W ło­

szech nie ustają. W Arg ancie zatrzęsła 
&ię kutedra podczas nabożeństwa, wieln 
noiekającyoh w popłochu edmosło ska­
leczenia.

Słychać, żn amerykańscy prałaoi 
badają w W atykanie, czyby papież w 
danym razie nie przyjął urzędu sę­
dziego polubownego w sprawie między 
Hiszpanią a Stanam i Zjednoczonemu

P ary ż  d. 14 marca.
Syndykat dreyfusowski ciągle ag i­

tuje. Już 60 deputowanych miało o- 
świad ’zyó, że wobec postępowania rzą­
du w sorawie Dreyfasa rezygnują z po­
nownego wyboru dc Izby posłów. Cała 
prasa radykalna i sooyalistyczna napa­
da nam iętnie na prezydenta Fanra.

P aryż  d. 14 maroa.
Dzienniki donoszą, że w Asuieres 

koło Paryża uwięzione podejrzanego 
o szpiegostwo ofioera niemieckiego Ha- 
ana i znaleziono przy nim ważne pa­
piery. Aresztowany zezn a ł, że jest 
właścicielem ziemskim z okolic Zu­
rychu.

Londyn d. 14 marca.
Do „Biura Reutera" douoszą z Ka- 

uei, że z powoda dotkliwego braku 
żywnoioi wielu Kreteńczyzów emigru­
je  do Greoyi.

V aszyngton d. 14 maroa.
Rsąd Stanów Z jednoczony on ogła­

sza, że dotychczas nie otrzym ał jeaz.oze 
raportu c przyczynach eksplozyi na 
panoerniku „Maine".

Dział ekonomiczny.
— W apienniki. Przedsiębiorcy lwow­

scy pp. Bronisław Baner i Karol Edward 
Epler założyli w miejscowośoi Cuniśw-Za- 
szyoe koło Mszany (pod Lwowem) na wielką 
Bidę urządzone wapienniki z olbrzymim pie­
cem kręgowym, zbudowanym “'edłng naj­
nowszej konstrnkcyi. Wapno przez nieh pro­
dukowane przewyższs ped względem skład- 
nikśw i jakości wszystkie inne znane ga­
tunki wapna produkowanego we wschodniej 
Galicyi. Dla ułatwienia transportu połąezoną 
została fabryka własnym torem z Unią kniei 
państwowej.

Lwów, dnia 14. marca 1898. 
Akcje za sztukę: Kolej tral. Karola Lndwika 

od SS00 zł. m. k 212-— do 215- - .  Kolej Lwow- 
Czern.-JassKa po 200 zł w. a. 300 — do 805-—, 
Ban1 j  hipotecznego po 200 zł. w. a. Ś75’— do 
38f>-— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
2001— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. ^00-— do 210 —.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku binot. gal 
4% koronowe 1 0-50 do 97-2i). 5% l 10%
prem. 110-20 do 110.90. 4‘/i%  los w 50 iat 
l00'00 do 100'70. Bankr krajowego 4*/,% los w 
51 lat. 101-— do 101-70. Bankn krajowego 4% 
Io b . w 57 lat. 98-—do 98-7tl. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (I. emisya) 08-— do 98-70. 4% lo. 
n 41 Ya lat. 97-40 do 98-10. 4% los. w 56-latach 
9710 do 97-8S.

Abligi za 100 zł.: Galie, funduszn propinacyj. 
nego 4% 98-10 do 98-80. Huków, funduszu pro- 
inacyjnego 5% 102-75 do —■—- Kom. bankn 
rajowege 5% w. a. II. em. 102-50 do —■—, 

Pożyczka kraj twa 6% w. a. 103'— do 
4VaYo —’— d° —‘—• 4% obliga -ye kolejowe 
Bankn kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

Losy: Losy miasti. Krakowa 2fi-50 io ~8‘50 
Losy miasta Stanisławowa —■— do —•—.

Monety. Dukał cesarski 5-62 do 5 '*T Napo- 
leondor 9 iS  do 9‘ 8 Półiirperyał 9-4ó io 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27 — do 1-2S 20 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59 —

— Wtodeft d. 14 Mai ca T
Qae Nar.) Drnsiuj o god t 10 m inut 
1 0  w  południc* nctow&no d a  gieMata 
wiedeńskiej: k redrty  362’— . węg. nakłs/*. 
aredytoiry 38050, Anglobauk: 160*25, 
lenderbank 217 koleje 
339 50, elbeth&i 259 5C s ioye  tytoń* - 
we 181-—, slpiny 15210, i osy toreJp-s 
57 40, onto^bAui' 300—, r-UY*- 127 87.

Z rynków tew^rowysh.
Lw ów  dnit 14 maroa. (Przedruk z o- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 10*80 
do 11-10, żyto 7-50 do 7t0, jęczmień browarny 
-•35 do 6-76, jęczmień past-wny 0‘-  do 0-— , 
owier 6-80 do 7*20 rzepa. 11*—  do 12-50, groch 
6*75 do 71—  wyka 5-50 do 6 — , nasunie lniane 

do — , nasienie konopne — — do , 
bób — *—  do — •— , boŁJc 5*80 do 6-20 breczka 
7-60 do 8 50, koniczyna czerwona galic. 35 - do 
45-— , azwedzka — do — — , n ał* de
 , anyż — *—  do — , Inkurudza sura 0-—
do 0*— , now> 5-50 do 6-— , chmiel — •—  de 

•— , chmiel nowy na teruiia. od —  •—  do 
— , spirytus gotorj 17 50 io 18-— , na termi 
na od lo-—  dc 16-50, Tymotka 16-—  do 22.— . 
Warzntj — do — — .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

fir włłd. mmmm
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na skład główny bar 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.:

0 obowiązkach 
społecznych.

Cen* egzemplarza 20 ot., pocztą 
o 3 ct. więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. ed wyrazu.

A 1
! PARATY do ratowenia bydła w wy, 

padkach dławienia, wzdęć itp. (* dru­
tu .talowego w kształcie rury) po złr. 6 
Trokary, spuazezadła, liczby do wypala­
ni'. na robach, Numerstory do drzew itp. 
riolf-ca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
w. i,wozie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
k tedry).

Deski na skrzynie.
Poszukuje się dostawców m ogą-1 

oych dostarczyć deski z  fugam i1 
odpowiednie na skrzynie do eks 
portu. O podanie swego adresuj 
uprasza się pod: H. N. 1081, R u -; 
dolf Mosse, Hamburg.

MAJĄTEK większych posiadłości 
wiecie horodeńsk'm jest do nfl

Po­
wiecie horodeńskim jest do nabyeia 

:J4<> morgów ornego ezamoziemu, bardzo 
dob ego, 250 moigów lasu, staw zarybio­
ny, rzy m ły:y wodne o 7 kamieniach, 
f/b-rka gipsu i wapna, budynki nowe 
w najlepszym stanie, dwór piętrowy, sad, 
ogród spacerowy. Majątek oddalony o pół 
miii od drogi szutrowanej, a 5 kwandran- 
sów od staeyi kolejowej — zaraz do na­
bycia za 125.000 złr. z inwentarzem lob 
bez inwentarza. Nabywca otrzyma znaczną 
ulstę Dla knpców aa pareclaeyę, jest także 
interes do zawarcia. Bliższych informaeyj 
udziela odwrotną pocztą Zarząd dóbr Ża- 
bokruki poczta Cbocimierz. 4 '2

I. U PIĘ  ZARAZ ładny dom 
i kilk

ogrodem
kilku morgami pola, przy miastecz­

ka i kolei albo bliske tychże. O dokładne 
ep sy proszę : .Realność" poste restante
Newy Sącz. 437

^T K A Ź  POŻARNA ochotnicza Mielecka 
t- poszukuje kapelmistiza dla kształcenia 
muzyki, podając zarazem warunki. Na­
czelnik A. Dębicki. 442

(OMIESZKANIA większe do wynajęcia 
Sykstnska 44 i Kraszewskiego 7.

H 100 sztuk Nr. 1 złi. 4*50, 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stah- 
weml żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr. 1-50, Nr. 2 złr. 1-70. Ma 

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2-40 — poleca

A N T O N I H A L S K I
h an d e l ż e la z n y  

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

Eonmatyzm,
gościec, kurcze, suche hole, 

bole przy Influency!
koi i  leczy w zupełności

SAP0MENTH0L
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  70 ot. z a  s ło ik .
D, nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kelasuh, Krzyżanowski; w K rakow ie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppet i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczybcaeh apt. Reder; w T a r­
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
IJcrscheles; w Przem yślu Mańkowski 
pt., w B ielsku apt. Franki, w Strzy­

żowie Zajączkowski apt., w Rzeszo-

I

N a  a e a o n ■sowi o a e n n y

1 8 9 8 .
1 l e t n i

Prawdziwe berneńskie materye
I t r a i  i r i f  ej 
' woł«y

sztuka mtr. 3.10 na całe ub ra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

kam izelka) kosztuje tylko

z łr .  2 95, 3 70, 4 80 z dobrej 
z łr. 6 .— z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskonałej 
z ł r .  9.— zn znakomitej i n®r> pi
z łr .  10.50 z najlepszej I uiłb,0J

Sztuka na ezsrne salrnowe ubranie złr. IG-—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, na;lepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej izetelmści Fabryka i Skład sukna

§ i E « E L - I K H O F  w  B E W W IU .
P róbk i g ra tis  i franco. D ostaw a w edle zamówienia pod gw araneyą.

Znaczna zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice 

poleca do sadzenia następujące 
gatunki

z i e m n i a k ó w
najstaranniej wybieranych,

Gloria Mnrphy
nowsze odmiany Paulsena 

po 4 złr. 20 ct.
Sine olbrzymie (Blanc - Riesen)
Athene , Aspasia , Juno , Re ehs- 
kauz le r. Hdrm anna po złr 3 20 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do staeyi K łaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 ot. taniej. P rzy za­
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 

kg., reszta za pobraniem.

man w

CHOROBY PIERSIOW E

nimi
pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy.

Syivp ten pow s^e. łi r ;e z 1 ' s a ­
ny przez lekarzy, nader  skutecz­
ni-' sprawia  działanie w ch o r o ­
bach płuc i oskrccli piersiowych, 
leczy najuporczywsze katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie ic nieustannem 
kaszlaniu, tak rozpacznie niezno- 
śn em  dla choryeb. Pod jego d z i a ­
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. M ko- 
lascba, Wewiórskiego, Rnakera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża­
nowskiego. 1387

F a a t a
J. G. L ipka e. i k. w yłącznie uprzyw.
w y c t a g a j ą c a  p l a m y

„Pasta M a g i ca'

(złr. 3‘10 z dobrej
1Ł 7-5°0 z fepsiŚj

li u. i iu l i i i c  L1LC- \ zlr. 8-70 z lepszejl złr. 10-50 z najlepszej

W y s y ł k a  s u k n a  t y lk o  d la  p r y w a tn y c h .

prawdziwej
* ■ -i « i . i. > Aii. urau z iiajieps/.ni (

SKlC., K o s z t u j e  Zyi,gO  złr. 12-40 z angielskiej I n u i 0 7 0 lI złr. 13-95 z Łamg.^nn I
Sztuka na czarne salonowe v. branie 10'— z łr .  Mr.terye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za m etr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6' - i 9'95 ; 
Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i Ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma­
terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j; ko rzetelny F & b ry c z a y  s k ła d  s u k n a
I Ł l e s e l -  A m ł i o f  H a  B r a n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwaraneyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, ż> materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówi ne przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof W Bernie wysyła wszystkie mŝ -r-n po fabryczuyeh eon ach.

Rolniczago Krakowskikgo 
egierow, zdatnych do 
k >ni roboczych i wło-

plam
Jedyny zdum iew ający i pewnie działa jąey

najlepszy środek na świecie do czyszczenia
dający się użyć na najdelikatniejsze materye i kolorv, bez prania i nacierania a 
nie pozostawiające żadnej obwódki. W szędzie zawartr w tubkach po 20, 30 i 5u ct. 

C. i k. uprz. właściciel S. K o 'A n i, W le n , 1 X 3 , W a b r in g e r s t r s s s e  22.
Skład u Alojzego HUbnera we Lwowie. 24b7

Komitet c. k. Towarzystwa 
(Kraków, Basztowa 6), poszukuje 5 
rozpłodu, celem produkcyi dobrych 
ściańskich.

Wobec tego uprasza się o wniesienie najpóźniej do 25 
j b. m. ofert z dokładnem podaniem pochodzenia ogiera, jego 
j wieku, wzrostu, maści i ceny.

W pierwszym rzędzie uwzględniane będą ogiery po- 
, chodzenia oryentalnego i posiadające licencyą.

W i e n ,  I., K a r . n t n e r s t r a s s s e  3 2 A.
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a  t o r s t w  o.

Z a ł o ż o n o  w 1 8 3 5 .  N a j t a ń s z e  c e n y .
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 30 ct .  w m a r k a c h  

p o c z t o w y c h .

2107 J. G. & L. F R A N K
morelowe, porzeczkowe, malinowe

l/ t szklanki 30 ct., */a szklanki 50 et., ‘/i 
sz-lanka 85 et., poziomkowe ’/« szklan­
ki 28 ct., >/, szkl. 50 et., cała szkl. 1 zł., 

______________________________________ głogowe '/. szklanki 25 et., V, saklank
3klURO WYWIADOWCZE I og łoszeń40 ot-> ca*a 8zk)' 85 ct 0twarte kll° 1'20- 
s» Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu N ow ft a n g i e l s k i e  m a r m o la d y  
poleea rządców, ekonomów, leśniczych, w białych funtowych szklankach z patent, 
guwersaatki, bony, klucznice, psnny sł*i'i2amkn'ęciem właśnie nadeszły. Wszystkie 
żąee i wszelką inną doborową ze 8Praw_lgatunki po 90 et. za szklankę, a pomarań- 
dzenymi świade fwami służbę -  i polec-.j czowi marmoiada 80 ct.
się Wysokiej Szlachcie i Wielce Szan. PT. . , . „ .
Publiczności. j .  Scheinbenera Wdowa i Syn, Wiedeń.

Składy: VII., Mariahilferstrasse 40 i I., 
Laurenzherg 3. Magazyn i kantor : VII., 

Mariahilferstrasse 40.
Proszę zażądać cennika.

Odpowiedzialni odprzedawcy wszędzie po­
szukiwani.

, ' T *

IEKCYI tańców w domach prywatnych, 
i pensyonataeb i u siebie, Ormiańska 24, 

udziela Miączyńsba. Wpisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry­
watnego.

U  p f t r t  n* konie, własnej roboty, * ow- 
I \ u L U  czej wełny, duże, ładne, w pasy 
ez cne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
6'50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

start 
iajsi

w wielkim wyborze, od złr. 2'40 de zł. 12 
aa saampańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza
we Lwęswi®, Fynafc l  42.

On cherche comme dame 
de corapagnie jeune dame ou 
demoiselle Polonaise distin - 
guóe. Excellentes conditions. 
S’adresser E. F. 78 poste re ­
stante Florenee (Italie).

Mam za zezyt donieść, iż moją
Fabrykę nawozów sztucznych

przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod ńrmą:
S t .  O s t a s z e w s k i  i  S p .

A m erykańska parow a kośc larn ls 
w Klimkówce, poczną i staeya Rymanów.

Dar!

Sacharynowe Tablotkl francuskie Nr. 9 
1 sztuka zastępuje 9 dkgr. Cukru (2000 
sztuk d» 1 klg.) za 1 kilo złr. 17. Saoha- 
rynowe Tabletki bez konkureneyi Nr. 9 
1 sztuka zastępuje 9 dkgr. cukru (2000 
sztuk na 1 klg.) za 1 klg. złr. 1440 wy­
łącznie tylko u firmy

TOMASZ HOŁŁA
wielki skład przetworów chemicznych 

Praga, Żiikov. — Telefon 2019.

M l  z Harcu
niezmordowanych śpiewaków 

J ,  dziennych i wieczornych , <>b- 
§  darzonych prześlicznym gło- 

fem , ezyto ciągłym czy try­
lem , naśladującym głos pi 

tzeiałk i, fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z gwaraneyą destawienia żywych do miej­
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję , a zaliczką poczt. Za kauaika I. kl. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr.. III- klasy 
i  r lr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więo przy rocznej sprzeda­
ży 40 do 50.000 sztuk , zadowolić się ma­
łym zyskiem od sztuk . Kanarki moje zy­
skały 70 złotych i arebrnyeh medali państ. 
od krajowych rad rolmozych, ora* dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslitz.

roa 600 fl. «nf«3rts ais Perso 
nalorcdit be?oręt eoalant and 

d iscre f:
A g e n t u r  B u d n p e s t ,

Postfach 138.

Stary C o g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości optatnie 4 butelki za 6 złr, 
albo 2 litry za 8 złr.. młody 2 litnr 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l s łkłftśeici*3 
dóbr, zamek ficlitaoh przy fianabltz w iltyryi

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Em il Weiner 
wis*

I., SalzthergiiiM S

Pierwszy galicyjski

D O I  D l i  Z O I U N
we Lwowie, ulica Jagiellońska 15

przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa i przemysłu rolniczego.

   ----------

Największy w kraju

S K Ł A D  N A S I O N
pod kontrolą staeyi doświadczalnej w DuManacIi.

Nasiona gospodarskie, Nasiona warzyv,
Nasiona kwiatów.

Składy we

NAWOZY

ze słynnej fabryki E. Klih.ne, Muson.

Lw ow ie i w  Bełżcu.

I > j " .  G r 0 1 i s i 9a

Proszek do potraw
(sprzedawany od r  1857).

DIcte!.? c^.ny środnik , ułatw iający znakomici.' traw ienie, 
a tem samem odżywiający i wzm acniający oręanizm.

Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro-Vi/ęgiersk. monarchii.
Cena m ałego pudełka 84 ct., cbiżego ~Ir. 126.

F* Proszę żądać w yraźnie D r . U b lla 'a  proszku do po traw  i uw a­
żać na moją m arkę ochronną. ~3MCj

Wyłączni produc enci (od r. 186b): 2451

D r ,  J ó z e f a  G ó l i s ’a  N a s t ę p c y
Wien, I„ St9phsv.3platz 6 (ZweŁtlńof).

W ysyłka hnri 'rn a  i dsobiazgon a.

R u c h  pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Poc ąg p rz jf ih itd łl  d o  Lw ow a:
osobowy 7’30 z lckan (Suezawy, Husiatyca, Kałuiza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7 52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Poizamcze
„ 8-0"' z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8T5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8'25 ze Sokaia i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, W.oeławia, Warszawy), Wieli.zki

Mozę Laborez (Pesztu), Chyrowa piwjz Przemyśl 
n 10-J5 z Jfuosławia 

1T5 z -łanowa
pospiesz. 130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sączs przez Tarnów, Rzenów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez J t'osław, Sambora przez Przemyśl 
osobewy 1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
pospiesz, i-59 z ('zeraiowiec, Bukaresztu, Jass, M ■ iatyna, Kałusza

l,. ,...v .. Kopy w,y eo, Husiatyna, Brodów na dwo

osob owy

Noc

2T5 z Podwołoczysk 
rzec Podzamcze 

2’3'.' z Podwołoczysk i t. d. jak wyż j n 
&-25 *« Sokala, Bełżca i Jarosławia prz 

5'35 z Podwołoowysk, Podwysoki-igo, Bro 
5'45 i  Icta.i, 8u.'ł6wy, Berhcmeta tylko

dworzec główny 
R iwę ru3ką. 

ów na dworzec Podzamcza. 
,v poniedz., S retu, Kozo wy.

SZTUCZNE
o gwarantowanej zawartości składników.

Obszerne magazyny towarowe.
Z i e m ia n  w y d s i » r ż a w t l  o d  W y d z i a ł u  k r » jo w f $ ę »  b a d y a e k  
w  k t ó r y m  m i e ś e l t  e lę  P a b l i c m y  s k ł a d  k r a j o w y .

Pa tente
w z o ry  i  m a rk i  o c h ro n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo 
aatoryzow ane Biaro patentów  J. FISCHER

WIEN, I.. Maxlmllianstru»* Nr. 5.

D o m  d l a

DOM DLA ZIEMIAN dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile kiełkowa­
nia i  zupełnej czystości ziarna. Sprzedaż hurtowna i drobna

DOM DLA ZIEMIAN utrzymuje własne składy towarowe i udziela zaliczek na to­
wary złożone i oddane do komisowej sprzedaży.

DOM DLA ZIEMIAN czyści i sortuje zboże i nasiona oddane do komisowej sprze­
daży.

osobowy 3-04
»

pospiess.
3*30
5-1

osobowy
n

•i 0:
ti-ii-j

pospiesz. 8-45

osobowy 9-10
n

pospieezi.

9‘30

9-43

osobowy

9-50
10‘00
li "20

» 12* i 0

Podwołr zysk na dworzec Po-izmuaze 
Poiwołoczysk na dworzec główny
Frakowa z Orłowa, Chs^ówki, Jasła przez Rz -szów; * Orłowa 
Ch.ibówki, Jasła, iwoniczt, Ryn ..nowa, Sanoka, Sambora i Chv 
rewa przez Przemysł.
Poiweł -,^k, Podwysoiiicgo, Br dów na dworzec główny 
! rakow i (■'. .ęduia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, R o z -  
ws-dtłW?., ftitfibrsifizi&j ?S'\tiibora i CuyfowA przez Przemyśl. 
Krakowa t, Josła pizo.z Rzeszów ; z Rawy ruskiej przu* Jaro­
sław ; % J a ła ,  a :o su t, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) pracz 
Przemyśl
lckan, Nowosieliey i  Kałusza
Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­
sła. KiOsna, Iwonicza, Rymanowa, Mozo-Laborz przez PnemysJ 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze.
Ic-kan, Husiatyna, Kozowy 
Podwołoczysk, Kopyezyniee,

ze Stryja, Chyrowa 
i Lawoeznego (Pesz

Podwysokiago :a dworzec główny 

u) Stryja, Ki-.łusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwor.s

W

50.000.000
sadzonek leśnych wszystkich gatunków 

drzew krajowych.
s o o . o o o

drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owoco­
wych tudzież roślin pnących trwałych.

Nasiona leśne
poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi ilustro­

wane opłatnie:

Leśnictwo Zassów pod Czarną o. p. Zassdw.

Galie. Bank kredytow y

pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowy 
i głównego

„ (5 10 do lckan, Kozowy, Su zawy
„ ó’i-5 do Podwołoczysk (Ki y», Odessy), Brodów, P. lwysokiego c dworea

Podzamcze
osrhow? 6-45 do Iekan, Husiatyna, Suezawy
pospiesz. 8'4v do Krakowa (Wiedn:-s Wrocławia, B ri:ijz \ Rozwaiowa, Nadbrsezia 

Orłowa przez Ta nów 
osobowy h'60 do Janowa

n 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, W-ocławia, Berlina) Chyrowa, Me-
z6-Laborez, (Pe .tu), Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Stróża przea 
Przemyśl i prz-.z Tarnów 

| „ 9’20 do Suolego, Kałus st, Chyrowa
! „ 9'26 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jaroełswia

„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop, jzyńoe Hu­
siatyna, Podwysokiego 

; .  10’27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze. KoDrczense Hu­
siatyna, Podwysokiego 

j u 10-45 do lckan (Jass, Olałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
k pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i drolów z dworaa głównego
{ „ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy^ B-odów z dwirca Podzamcze

„ i n Ż'40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, lckan (Jass
} Gałaeza, Bukaresztu)

“ K ' i 2 5u do Krakowa f Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J»-
i rosiaw, Jasła, przez Rzeszów, Chauówki (przei Rzeszów luo Tarn
osobowy 3 05 do Stryja

4:40 <io Jaiosławia

4
0

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASY6KATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

i j Noe 
osobowy

Ii

0

3V. 1STG1U T Y  K A S O W I pospiesz.

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
90-dniowem wy- 
IbOO po 4°/0

wszystkie zaś znajdujące ’ obiegu 4* /»°/o  A fty g n a ty  k a s o w e  z 
powiedzeniem oproceniov«,L dą p o c ią w s s y  o d  d n ia  1. m ą ja

z 30 -dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31. S t y c s n ia  1 8 9 0 .

osobowy

4 40

5-au
645

7-05 
7x0 
7-87 
7-45 
7 4S 

10-80

10-50

1.100

i 1-27 

7J W AG A

do Krakc-ya (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mazo-Laborcz (Pazztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna prze* Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, ,'fai- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krokowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławi ■., Berlina) Mezd-Ls- 

borcz (Pesztu) 
do Soi ala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lr r/ocznego, (Mnnkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Taruopola z dworca Podzamcze 
do Jonowa
do Irian  (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

S!‘ lic, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

8'inbora, Fanoka, Rymanowa, Iwjuieza (przez Przemyśl) Jasła’ 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyń a,1 Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten ani z dworca Podzamcze
__________Czas irodkoteo-europejiki różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­

nut a mianowicie 12 gode. w czasie średnio-europejskim =  12 godzinie 36 imnut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 -ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t ł a s t e m l  ramkami. — £  ro \nformacyjne t. k. ko­
lei państwowych przy il. Trzeciego M aja ,> Bote 1 neriai, udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor o&zaju b ty  jazdę- i  rozkłady jazdy  
w farmacie kicszonlcjwym.

J. Friedrich £ 1 . Beacock
L^ów , ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów te< liuieznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domo.vyfl,


